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Toczą· ·sie· walki o świete miasto Aksum 
GENEWA (PAT). ·Wczoraj­

sie posiedzenie Zgromadzenia 
Ligi Narodów rozpoczęło się 
o godz. ~ 18-ej. Posiedzenie za­
g~il przewodnicząćy Benesz, 
wygłaszając expose; dotyczą­
ce sprawy odroc;zenia i wzno­
:wienia sesji. , . 

Następnie odczytał list 'prze­
woCl.niczącego Rady Ligi. Os­
ta.tni . ustęp listu zawiera 
oś~·iadczenie przewodniczące­
go Rady, stwierdzające, iż 14 
człollKów Ligi Narodów, re­
prezentowanych w Radzie, 
uznało, że istnieje stan wojen­
l'lY· rozpoczęty wbrew zobo­
wiązaniom, zawartym w art. 
l~ p~tu. 

Pr~')·odniczący nroponuje 
~k~ · ' ctłerife. ~-

ł]iilo 'się' na natychmiastowe 
~i~a:ąie sprawy na porządek 
,lż1enny. 
·· Po przyjęciu wniosku p. Be­
nesz wyjaśnił, że głosowanie 
się . nie odbędzie i że każdy 
rząd wyraża zgodę indywidu­
al.riie, a także podkreślił, że ·u­
direłi głosu tym, którzy ze­
clicą wypowiedzieć zdanie od­
mienne, łub tym, którzy cµcą, 
aby wziąć pod uwagę ich 
wstrzymanie się "od głosu. Nie­
zabranie głosu uważane bę­
dzie za zgodę na konkluzję ra­
portu. 

Po tych wy jaśnieniach przewod­
niczący udzielił głosu przedstawi­
ciel°'d Austrjt Pfłueglow!, który 
podkreślił na wstępie przywiązanie 
Austrji do zasad Ligi ~arodów. Za­
wiadomieuie przewodniczącego Ra­
dy dotycly kraju, do którego Austr 
ja iywi najgorętbzą ~)rnpatję i" któ­
ry w groż.uych dla Austrji chwi­
lach przyczyuił sit:, dr1 zachowania 
jej niezależności. Węzły, łączące na­
ród austrjacki i włoski, są bardzo 
ilne i Austrja nie może się sprze~ 
tiiewierzyć przy jaLlli i ohowią.11kom 
wdzięczności. 

Pfluegl wyraia następnie nadzie­
ję, ie Liga Narodów, wstępując na 
tlrogę sankcyj, których zastosowa­
uie nie miało jeszcze precedensu, 
nte zapomni, .ie glówny:in jej celem 
jt-st zachowanie pokoju. Lojalność 
~\ustrji wobec Ligi Narodów znm­
sza n~qd austr jacki do zwrócenia u­
wagi 'Lidze na niebezpieczeństwo, 
jakie wyniknąć mo.i;e w dziedzinie 
ekonomicznej w związku z zasto­
sowaniem sankcyj, -szczególnie w 
małych krajach. 

W ,;akończeniu p. Pfluegl stwier­
dza, że rząd austrjacki nie widzi 
w obecnej chwili możności przyłą­
czenia się do konkluzyj, do któ­
rych doszli jut inni członkowie Li­
gi. 

;:-.lasfępnie zabrał głos delegat Wę­
gier p. Velics, który podkreślił, że 
prt•pozycja zaslosowania do Włoch 
&an1>c:yj stawia Węgry w szezegól­
T•k trudncm położeniu ze względu 
11.1 tradycyjną przyjaźi1, łączącą o­
l>a kra.ie. P. Velics ijwierdza da­
k j, i.c Liga Narodów została stwo­
t tu na l'elem zabezpieczenia -pokoju. 
· lt/.)mr.nic pokoiu, to oraca nad u-
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Wielu rannych i zabitych 
ASMARA (PAT). Spec." alny 

wysłannik niemieckiego biura 
informacyjnego donosi, że gru-

~-O:· :{· .;! , 
.: 

··~· 
pa operacyjna gen. Santini po• . 
sunęła się o kilka kilometrÓ'\'l. 
za Adigrat w kierunku Adui. 
Od poniedziałku na całym od• 
cinku frontu panuje spokój. 
który wykorzystywany jest 1 
przez wojska włoskie dla ubez· : 
pieczenia zajmowanych obec­
nie stanowisk. 'V dotychczaso· 
wych ,.,-alkach po stronie wło„ 
skiej odniosło rany wielu ofi­
cerów i żołnierzy. Dwaj ofice­
rowie zostali zabici: Straty 
,,·ojsk abisyńskich obliczane 
są. na 7 tys. ludzi. ścisłych da· 
nych co clo . tego jednakże nie- -
ma. Do niewoli wzięto około 

„Tam-tam," rvojenny, ogłaszający rozpoczęcie krokótri wojennych i mobilizację pQmszec}m'ą 
ro Abisynji. , · 

. 500 Abisyńczyków."Przy bom· r 
bardowaniu Adui i ·Adigratu~ 
przez samoloty nie było,. jako­
by, żadnych ofiar wśród lud· · 
ności cywilnej. -w Adigrat wie­
le domów uleglo zniszczeniu, 

sunięciem wszysikich powodów, mo- zbadania należytego faktów i doku- trudnościami, zdołały pierw­
gących wywołać wojnę. Jest rzeczą mentów, dotyczących sporu włosko- sze osia.imąć szcz-d eo·óry. 
jasną, że życie narodu nie rozgry- abisyńskiego, delegat Węgier nie ~ J 

wa· się w skamieniałości. Test za- może przyłączyć się do konkluzji, o 
s·adniczym obowiązkiem Ligi Naro- których jest mowa w zawiadomie­
dów dbać, aby pęd do życia od- niu przewodniczącego Rady Ligi Xa 
bywał się w warunkach, uregulowa- rodów. ~ 
nych na terenie, przygotowanym 11\.-a tem zakon' cz,·la .. 
przez Ligę Narodów. n . . . się 

Wykluczenie Wioch z rynku wę- wczoraJSZa dyskusja. Następ­
gierski~go spo~vod?~ałoby zupełn)'. ne posiedzenie odbędzie się 
prZ:ewrot w _dz1edzm1e go~po~arczeJ dziś 0 o-odzinie 10.30. Przewi-
1 fmansoweJ na Węgrzech. Z tych 1 • 0 • h 
powodów oraz ze względu na to, że I c.zia~e 1est dotyc cz~~ prze­
rząd węgierski nie miał możności rnówieme barona Alo1s1'ego. 

Cztery ostre środki . 
w sankcjacl1 przeciw ltalji 

LO~DYN, (PAT). Korespon 
dent dyplomattezny „Daily 
Telegraph'' donosi z Genewy, 
~e pomiędzy rzeczoznawcami 
francji i W. Brytanji doszło 
do porozu,mienia w sprawie za 
kresu sankcyj w pierwszej fa 
zie, jaka obecnię jest dysku­
towana. Na mocy tego poro­
zumienia, komitetowi sankcyj 
nemu, wyłonionemu przez 
zgromadzenie Ligi, przedsta­
wiony będzie do aprobaty na­
stępujący plan sankcyj: 
. 1) przeprowadzenie w spo· 

sóh kompletuv i skuteczny za. 
kazu udzielaiiia Włochom ja­
kichkolwiek pożyczek lub kre 
dytów, · 

2) ograniczenie zapomocą 
kontyngentów pewnych kate­
goryj importów włoskich do 
obcych krajów. 

3) ograniczeJ.Uc wywozu do 
Włoch pewnych towarów, nie 
zbędnych dla przemysłu wo­
jennego, 

4) uchylenie zakazu wywo­
zu broni i amunicji do Ahi­
synji. 

W wr$cigu nocnrm z Abisrńczrkami 
zajęli górę Eda9ohan1us 

Ciagle mę~,nie 
z tą A~uą I Ak1un1 

RZYM, (PAT). Koła pół­
urzędowe nie potwierdzają 
wiadomości o zajęciu miasta 
Aksum, lecz uważają, że upa­
dek tego miasta musi nastąpić 

z dnia na dzień. Kola te za„ 
przec:zają ponownie wiadomo 
ściom, obiegającym zagranicą 
o zajęciu Aclui przez Abisyń~ 
czyków. · 

Spadł samolot włoski . 
ADDIS ABEBA. (PAT). Na I ranni. 

górę A.tale pod Aksum spadł Piechota. włoska w O ·ad.e­
sn.molót i\loski. 3 lot:n,ików za nie posunęła się naprzó~ po· 
biło się na miejscu a d-waj są między Gerloguhi a Soraliai· 

Satisfakcia osobista Santiniego 
Zatknął sztandar po 40 latach 

ASMARA (PAT.) Wysłannik I W Adigrat na wielu domach 
~iemieckiego Biura. Informa- powiewały białe chorągwie. 
cyjnego, donosi, że łączność z Pogłoski o ruchach wo.isk 
z frontem jest dość utrudnio- abisyńskich na pograniczu So­
na. Sprawozdawca zwiedził mali nie są dotychczas skontrq· 
wczoraj odcinek frontu '~po- lowane. Gen. Santi.ni podkr~· 
bliżu Adigrat, przyczem odbył 6lił, że mial osobistą satysf aJ.•· 
rozmowę z gen. Santinim. Gen. cję, gdy na froncie zatknął po~ 
Santini stwierdził, że przy po- nownie sztandar włoski, który„ 
su'\vaniu· się wojsk włoskicli w po bitwie pod Aduą w r. 18% 
kierunku Adui, ludność witała musiał zdjąć, będąc wówczu 
przyjaźnie oddżiały włoskie. w szarży podporucznika. 

RZYM. (PAT). Samoloty 
Konsul włoski w niewoli 

askarisów z poleceniem uprze _ . . . 
dzenia Abisyńczyków i zajęcia ADDIS ABEBA, (PAT). We rzy francuskich pod do~\·odz-włoskie stwierdziły, iż w kie­

runku góry Eda_r;ohamus, poło 
zonej na zachód od Adi_gratu 
posuwaią się silne oddziały 
armji Ras Seyouma. Ponie­
waż góra ta jest ważnym punk 
tem 'strategiczny. ~ • . J>anuj ą­
C?YID nad całą okolicą, i:łowódz 
J;wo włoskie wysłało_ kolumnę 

jaknajprędzej góry. Pomię-1 dług otrzimanych tu wiado- twem 4-ch oficerów .. Okol? 
dzy ~o~ska.mi wło~kiemi a moś~i b .. ko~sul. włos~i ': 15~0 ż?lnierzy ~;an~usk~ch zn~J 
abisynskiem1 odbył się w nocy Adm, znaJdUJe się w mewoh duJe się w !.::'::: ___ ••• 1' _porcie 
szalony wyścig w zupełnej u R.as Seyuma, dowódcy ar- Dzibuti stoi na kotwicy krą­
cieinności przy bardzo niskiej mji_północnej. źownik francuski, k~óry ma.za 
temperaturze i silnym !odo- APDIS „ ABEBA (PAT.), -1 zadanie niedopuszć~ać :i;i~le­
w:atym wietrze. W?jska włos: W. dniu wczorajszym na„sta<?ję galny~~ transv.ortów hrpm i a-
kie, walcz~c z mehxwałem1 Diredaua P.?ZY.hY.łQ .18Q ~i:>łnie- mumc11. J · · . 

• ' ' • ' ' ' I ~ I 

Zamówieńia na wszelkie roboty drukarskie przyjmuje Administracja "Dziennika Piotrkowskiego'' 
ul. Słowackiego 18, telefon 10-21 po cenach najniższych . 
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PTriiril ni~ iiiisii'kii!iiiiiiia [!eso~:~ik ~ 
Dzihie §Zczepg i dzikie zwierzęta zaqrażalg pasażeront NA DANCINGU. 

Orkie<>tra zagrała tang<>. 
Angielski kapitan Thomp- chaliśmy do Dire - Daua tym W,ieln pasażerów w ciągu te_j miasta pogranicznego. Ahi~yii- Pan Zygmunt powstal z 

son podaje na łamach jednego n?-jdroższym na świ.ecie pocią je?~ej no,qr, spędzonej w tej se;y urzędnicy celni rzucili się krzesła i ·szybkim krokiem 
z pism angielskich garść cie- giem. Podczas długiej podró- m1e1scm' o~' (;l zachorowało nn wprost na pociąg i skrzętnie zbliżył się do siedzącej w to­
kawych szczegółów o Abisyn- iy zdaliśmy sobie dokładnie malarj~. . . . . . przeglądali każdą paczkę, szu- warzystwie starszego jegomo-
j i w przeddzień wybuchu sprawę z ogromnych trudno- Wycie h ·nen, szakali 1 m- kając srebrnych talarów, któ- ścia, wyhrornej brunetk.i. 
wojny: ści, na jakie na_pc_>!ka. armja I nych dzikich ~"}erząt nic po~ rych nie wolno wywozić z kra- Od tygodnia codzień spoty-

„ Wielki ścisk i nieporzą- włoska w podb1Janrn tego zwalało zmruzyc oka. To tez ju. kał tę parę na dancigu, od . 
·dek pa!Ilował na dworcu w dz~k~ego, tropikalne~o ~aju, '\\:szyscyśmy:, byli nazajutr~ Przy wyładowaniu naszych tygodnia ogień miło_ ..:i trawił 
Addis • Abebie w dniu, w któ na1ezonego stromem1 gorami. mewyspam 1 podenerwowat111. bagaży i przeniesieniu ich do jego serce. 
rym odjeżdżał pociąg do Dżi- Mieliśmy też okazję, podzi- W tym stanie ducha zajęliśmy auta rozpoczęła się prawdziwa 
buti, do francuskiego portu wiać zdobycze techniczne miejsca w pociągu. Z okien walka z dwoma tuzinami tra- Już dawno chciał prosić 
nad morzem Czerwonem. Z ludzkości. Cudem bowiem wagonowych mogliśmy przy- garzów. wytworną brunetkę do tańca. 
niewyjaśnionych powodów techniki jest most przerzuco- glądać się dzikim, niekończą- "POLE WALKI" ale nie śmiał. Odstraszaht go 
panika ogarnęła wię:Kszość bia ny przez rzekę Hawasz na za- cym się stepom, które na~le u- z TRAGARZAMI. ponura twarz towarzyszd'uro-
Lych mieszkańców si.olicy Abi wrotnej wprost wysokości. W stępowałY. miejsca skalistym Gdy przyszło do zapłaty, czej damy. 
synji. . pobliżu linji kolejowej widzi górom. opadło nas z krzykiem około Ale dziś zdecydowal się. 

Panika wzrastała z każdą się rozrzucone nagrobki. To Niemal z pod kół wagonu 150 ludzi, żądając pieniędzy, - Czy wolno prosić? - za• 
chwilą. Była bowiem wywo- są ofiary pracy. 188 europej- czmychały antylopy, olbrzy- choć pracowały · zaledwie 24 ~ał z pełnyni usz~owania: 
lana przez pewne sfery, które czyków i tysiące czarnych ro- mie strusie, tygrysy, niezli- osoby. Człowiek nieznający onem. 1 

rozpowszechniały nieprawdo- hotników ópłaciło życiem bu- czone stada wielbłądów. Co pe miejscowych stosunków za- W odpowjedzi usłyszał ja-
podobne w·prost pogłoski, o dowę tej linji kolejowej. Pad wien czas ukazywała się :wpo- traciłby się w tej w-rzawie i kieś niewy~aźne mruknięcie 
okrutności Abisyńczyków. li ofiarą zabójczego klimatu bliżu toru kolejowego sylwet- wyciu. Ja zaś puściłem w ruch pana i ujrzJał przyzwalającyj 
Strach ogarnął przedewszyst- i okrucieństwa okolicznych ka samotnego wędrowca ahi- ręce, i obrzuciłem Ahisyń- uśmiech damy. 
kiem białe kobiety. To też pra ~zczepów. syńskiego, którego czarne wło- czyków stekiem przekleństw. Po chwili kołysali się już' 
wie wszystkie wraz ze swemi POCIĄGI W NOCY sy lśniły w słońcu. Na chwilę, placyk _przed w rytmicznym tańcu. 
dziećmi zamerzały porzucić NIE KURSUJĄ. DZIKIE SZCZEPY NIENA WJ„ dworcem zaległa cisza. Tę ci- Pana Zygmunta ogarnęło 
Addis - Abebę. z Pierwszą noc spędziliśmy DZĄ ABISYŃCZYKóW; szę potrafiłem o(!powiednio uczucie niewypowiedzianego 

MASOWA UCIECZKA w mieście Hawasz w hotelu, Czasem wyrastał jakgdyhy wykorzystać. Wezwałem szczęścia. Rozdętemi nozdrza-
BIAŁYCH. znajdującym się wp_~bliżu z pod ziemi patrol wojskowy. dwóch policjantów, którzy mi wciągał delikatny zapach 

'Ab. , · · wspomnianego mostu. W Ahi żołnierze w mundurach khaki, stali wpobliżu i obo1· ętnie przy jej rerfum, bez słowa pa· ishnczycy z iromczn ym h · trza w 1· eJ· taJ· emnicze oczy 1', ""s' · c 1 d 1· · t · synji ow1em ~ociągi nie kur gdy tylko UJ
0

rzeli pociąir, chwy glądali się te1· cale1' scenie. Na umie em przyg ą a i się eJ l ~ 1'ak móbo·ł na1'mocnie1·. zacieś· 
Ulaso„"re · c· b' ł h '1r sują w nocy. ie ko zw a a na tali za karabiny, gotowi do mo1· e żądanie puścili w ruch „ fi u ·ieczce ia yc · iY l l L niał ramię dokoła J. e1· pulch· 

t t · h k 'd to z y stan torów o e1·0,vvch strzału. Patrol składa się z swe długie pałeczki. ecz to os a mc czasac az ego kł h „ J ne1· kibici. 
t k (-h,lk t dn' d rozmid· yc wskutek ulew- czterech żołnierzy. leden ho- niewiele pomogło. Tra~arze w or u •f 0 w )Jll iu 0 h k Lecz wszystko na -hTm.s',„ie· 

Chodz. · d D "b ti) nyc eszczów, ja również i wiem żołnierz nie yłby pe- nie ruszali się z mie1· sca. "!il ów • 1........ • i pociąg o z1 u . . b H ł cie, a więc i tango, ma SWÓJ. 
Zh'er · · tł · d mne. rue ezpieezeństwa. o- wien życia wśród mieJ· scowych, czas wpadłem na „gen1· a ny" i aJą się umme na wor- 1 d koniec. Minęły ra1"sk1'e mi·nu-
c bs · b · d" · te Jest otoczony rzewami dzikich szczenów, nienawi· pomysł. Rzuciłem przed siebie u, 9 erwuJąC aczme o Jezp k I d 1 .r: t)r i pan Zygmunt zmuszonv, 
d . ·ąc h p h d k tro~i a nemi, wy zie ającemi dzących białych, J

0 ak również 3 talary i tragarze hurmem 11 za{ yc · rzyc 0 zą pun - h był odprowadzić swą partner-
tlla nl·e d 1' CLI owne zapac "-. i AhisdJńczyków. ZdarzaJ·ą się I ruszyli na poszukiwanie pie-na worzec. ym ra- Dł h , kę do ponurego faceta. 
em h ł t k 'lk uższy po yt w te1' pięk- wypa ki, że dzicy ho1·ą się niędzy. z przy Y o nawe i u k I - Przy następnvm tańcu, wyższych dostojników pań- nej o o icy jest jeanak tknąć białego. Natomiast wy- Dopiero teraz miałem moż- . . . k ~ . d 

stwowych: Kierownik mini- niezw_ykle groźny dla zdro- ·korzystują każdą okazję, by liwość dostania się do auta. powiem jeJ, Ja mi się po 0
-

t t L h wia. Powietrze jest przesiąk- zgładzić Abisyńczyka, ich na- Szybko też oddaliłem się od ba - postanowił, wracając Sers W(l ssraw WewnętrznyC .1 na SWOJ·e miej'sce. At ·r f T · t nięte W1 gocią i europejczy- J'eźdźcę. „pola walki" i ruszyłem w 
.'l. a as a agani, Rrywa ny d · f al I, irdy znów zabrzmiała mu-sekretarz księcia Wolde Geor cy pa aJą ? iarą m arii i !n- .Wieczorem przybyliś!11Y. do stronę przyszłego terenu zyka~, pan Zygmunt momen· 
g „ · · 1 · h d nych tropikalnych choroh. Due-Daua, do ab1synsk1ego krwawuch walk. IJa 1 wie u wyzszyc urzę - , tiilnie rzucił niedopalonegÓ 
ników poselstw zagranicz- papierosa i,. podbiegł do stoli-
nyc!~rni policjan~i musieli Zapqtal policję CZIJ H'Ołno strzelać ka 'vytwornej brunetki. 

Euścić w ruch swe długie pa- 1• zaczął Slrzelac' d ·er (l·e1i· stjll~uj~led~f:1 z~~1!~
1

tni!6~~ c~C:i!d~ię hla:iÓ~:t~trził~~~:~ O \VI . ZJI starszy pan, jego rywal. Spoj-
sowali podróżnym drogę do rzał na pana Zygmunta i west 
pociągu. Lecz to niewiele po- Niezwykły przebieg i wynik ny koniecznej. niczący, patrząc na 68-letniego chnął z politowaniem. 
mogło. Na dworcu panował miała sprawa, którą wczoraj Weiman odwołał się do Są- Weimana. - Że też się panu chce he~ 
taki ścisk, że podróżni łokcia- rozpatrywał Sąd Apelacyjny du Apelacy1nego. Tu na rozpra· A ten spokojnie odpowiada: przerwy tańczyć z tą babą? 
mi musieli sohie torować dro-1 Binem Weiman, mieszkaniec wie złożył dokument, że kryty- - To jest rewolwer pamiąt· Pan Zygmunt oburzył si". 
gę. I Platerowa, był dłużnikiem bra- cznego dnia telefonował do po- kowy po dziadku moim, który - Jak pan się może ta.K 

Nie obeszło się bez drob- ci Marciniaków. Ale ze zwro- licji. żył w czasie powstania 1831 r. wyrażać? 
nych wypadków. Niejednemu' tern długu jakoś się nie kwapił. · - Proszę Sądu-wyjaśniał os- Wynikła kwestja, czy oskar- - No, no, bez iniewu, ko-
z podróżnych wyślizgnął się Pewnego wieczoru Marciniako· karżony-jak oni, t.j. Marciniaki żony rzeczywiście strzelał w o- chany panie. Ja pan chce, 
z rąk termos z herbatą, bądź wie, dobrze podchmieleni przy- zaczęli strzelać, to ja nie odra- bronie koniecznej, skoro po· niech pan tańczy. Ona za chwi 
też ze zwykłą wodą i drogo- szli do swego dłużnika i wszczę· zu odpowiedziałem strzałami. Ja strzał był zadany w plecy. lę wróci. Będzie _pan mógł 2 

cenny napój rozlewał się po li głośną awanturę. Wyrzuceni przedewszystkiem zatelefono- - Ja nie wiem, do kogo strza nią tańczy do siódmego potu~ 
p~ron.re. ~rzyki d_zieci .i ko: 1 na dwór, rozpocz_ęli strzelani.nę wałem do policji i zapytałem, lałem - mówi oskarżony, ani Niech ma babsztyl frajdę. 
~1et, ~e~aJąc;_ych się z OJcam! z ~ewolweru. We1man odpowie- czy wolno strzelać, jak bandyci jak strzelałem. Wziąłem rewol· - Panie! l zmarszczył 
i męz~m1, k~orzy po~ostawali ~ział strzałai_ni. Jedaa z kul tra- napadają. Policja odpowiedzia- wer, zamknąłem oczy, odwróci- gniewnie czo 0 pan Zygmunt. 
w kraJu, n;ieszał się z gwa- fila w Marciniaka, raniąc go ła, że wolno. To ja wziąłem re- łem głowę i nacisnąłem cyngiel. - To oburzające! Jak można 
rem tuh'1_-lcow. ciężko w plecy. wolwer, kto'ry mam i'ako paIDl'ąt W ·k · t · · się w ten sposób wyrażać 0 

wym u te11 momen ami me swej żonie?! 
PRZEDZIAŁ KOLEJOWY, Weiman stanął przed sądem kowy pp dziadku i strzelałem, pozbawionej humoru rozprawy, _ żonie? _ skrzywił się 

CZY MAGAZYNf okręgowym, który skazał go na jak mnie policja pozwoliła. · Sąd Apelacyjny wyrok poprze· jegomość. _ To ma być moja 
Wreszcie pociąg ruszył z cztery miesiące aresztu z zawie-

1 
- Skąd oskarżony ma rewol- dni uchylił i oskarżonego unie· żona? Tfu! MoJ·a żona od 

· l d szeniem za przekroczenie obro· wer - pyta zdziwiony przewod · n'ł rmejsca i nat oczony worzec wm i · trzech tygodni jest zagrflnicą. 

!ł~i~ts~le:!s~!jnt1a~a~ri;;~: Ba n d 'c I„ z n 1· e \VO 1 ·111· d Ili ie ·dz·1e11111'zunu cą:_ Choćby nawet by la pań-
minał raczej jakiś skład. Prze W I W' • • ską kochanką - unosił się pan 
dzii~ł był napełniony blaszane Ohydnej scenie nlU§ial przqqlądać się ojciec Zygmunt - nie wolno się pa-
rni skrzyniami, namiotami, a- nu w ten. sposób wyrażać!. 
para tarni filmowemi, lorneta- Do zagrody gospodarza Woj- strzegli dwie młode dziewczyny, W szczę te niezwłocznie docho - Ona moją koc han ką?! -
nti polowemi i poduszkami. cieszki pewnej nocy wtargnęło ~kulon~ ze strachu._ Wyciągnięto dzenie nie dało wyniku. Dopiero oburzył się ponury facet. -
Podróżni siedzieli stłoczeni i kilku mężczyzn. Wojcieszko na ie na srodek poko1u i tu na o· po pewnym czasie w trakcie re·· Oszalał pan? 
wprost przylepieni do siebie. I stukania nie odpowiadał. Wtedy czach przerażonego oj9a <loko- wizji przeprowadzonej u nieja- Pan Zygmunt był zbity z 
Przedstawialiśmy sobą ja- ' mężczyźni ci zaczęli się mocniej ł oano ich zgwałcenia. kiego Teodora Wawrzonkiewi- lropu. 

skrm~ą mozajkQ między. n8;ro-1 dobijać do drzwi. . . Po tym ohydnym czynie ban- cza natrafiła po~i~ja n~ rzeczy, - Nie wiem ki~n :jest dla pa 
dową. U boku, &ł~wnego p1~a- -:- .Proszę otwo.rzyc, tu ta1n.a dyci zamknęli całą rodzinę w ko należące do ~01.c1eszk1. . na ta da.ma -:- ~~w1ackzyl. -
r_za . ameryka~tsk1ego Lom~a, p~hc1a. P!zystępu1emy do. rew.1- morze, której drzwi mocno zam- Wawrzonk1ew1cz w kr~yzo- fe<ln? ''iem. ze .r~st uroC'za. I 
~telmga s1~dzial ,_operator ~11- ZJI. Jeżelt pan ~obrowolm~ !1-te knięto. I wy~ ogniu pytań przyz.nał się do 

1 

;eżeh si<; p~nu llle po<loLf.l. po 
mowy Fox a. N1cc:o <lalc.J 2 otworzy, wyłamiemy drzwi siłą. , . . . udziału w rabunku 1 wskazał ·o pan z n 1ą cl.10dz1? 
anglicy, fotografowie jak.ie- Wojcieszko uwierzył. W tej ~więzionym zakaz~lt wych~~ swych kompanów Bolesława - Bo urnie, cholera. nie pu-
goś pisma ilustrowanego, gru- 'samej chwili został obstąpiony dzic z komory, tyrierdzą~, iz Piotrowskiego i dwuch braci Ja . szcrn ua krok sum ego. t azi za 
P?- kino - ?P~rat?r?w w·-ytw~r- prze~. bandytów, którzy przy- pr.zy lada porus~emb drbwi za- sińskich: Bolesława i Feliksa. mu.ą, P.anie drogi, ja~ zmora! 
m eu~opc1.sk1ch 1 Je~zcze wie- stąpih. do rabunku. Splondrov.:a- buehz~zona u gory om a wy- I Występn~ bandę areszto.wa- - K.ocha pana tak mocuo, 
le, wiele innych osob. no kazdy kąt. Łupem bandytow uc me. I no. Wczora1 wszyscy cztereJ sta czy co? 

TRZY DNI W NAJDROŻ· stały się wszystkie kosztowno- Wieśniacy i tym razem uwie· · nęli przed Sądem Okręgowym - Iii„. g<lzie tam! 
SZYM POCIĄGU. ści i cenniejsze przedmioty. rzyli słowom bandytów. Nie ru- w Warszawie pod zarzutem roz· . :-- Więc c;tcgo pana pilnu· 

Trzy dni trwa podróż z Przez cały czas rabunku cór· szali się z miejsca do południa boju i zgwałcenia dwuch dziew- J c ~ . 
~\bisYD:ji do Dżibuti. Pociąg ki gospodarza były ukryte w ko· następnego, kiedy to sąsiedzi cząt. W związku z tern rozpra· - Bo to je~t moja te~cio· 
prze1eżdża prawie przez całą morze. (wyciągnęli wprost omdlewaią· 1wa toczyła się przy drzwiach wa, panie szunowffy. 
Ahisynję. Przez dwa dni je· Jut pod koniec bandyci spo• cych ze strachu, zamkniętych, Napoleon ::iqdek • 

• • 
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T.lun1aczen1e· 
~nów 11aszqn1 

Czqtelnlkont 
WObec duże~o napływu listów 

zmuszeni jestesmy prosić Czytelni­
ków o ci_er9Jiwość. Odpowiedzi . są 

. uązielane w kolejności napływu li­
stów • . Korzystając z powiększonej 
objętości gazety, będziemy mogli 
tJnmilcZ'eniom . snów poświęcić wię­
c: ej mi~jsca, więc zaległości będą 
s~ybko wyrównane i każdy otrzy­
ma odpowiedź. Przypominamy fe 
~;Ybszą .odpowiedź, . poza .kolejno- r 

setą, otrzymają pocztą osoby, które· 
nadeślą znaczek pocztowy i na ko­
perde nadmienią: „Znaczek załączo 

Nasz: wielki konkurs f ilmo,wy 
· wyłoni ' 50 .1aure1t6w, kt6rzy zagrają w komedii p. t. „Dodek na froncie" 

ay·'. 
. „Wdzię~z!la Ml!-ła''.· Sen był bardzo 
Qcibry. W roży p1emądze, miłe towa 
r.zystwo i przyjaźń. Czeka Panią 
krótka radośe. 
· „Mar. Warszawa·'. Sny pańskie I 
~różą ostrą kł1Hnię z - kolegami. 
Umrze Pański znajomy. Cze~a pana' 
trtoczystość , rodzinna. Radzę wy­
s1rzegać się wysokiego szatyna i , 
łilondyuki. Drugi sen wróży list. 

· · „Mituńka'·. Narzeczony Pani jest 
· porządnym człowiekiem i może mu 

Ua.11i zaufać. Sen uic nie mówi· o •-------------------------• 11:1ulzeństwie. Przepowiada nato-
miast chorobę w rodzin"ie i pienią- ' · · 
dze: Proszę spróbować grać na lo- Na , ntaleJ wokandzie ••• . 
tE;rji. Szczęśliwe cyfry: 'l i 9. · . 

·. -·. · · Obraził· się · _ · „)f. S. (Włochy). Pierwszy' sen 
jesf,typowym snem człowieka cho­
xego i jako taki nie ma dla nas :ina 
ci.euia. Drugi natow.iast ·wróży kto-
ve>tr pienię'ż.11e- i spi;zećzkę„Oczeku- (A. E.) - Z poroodu powie- bala"? . 
Ję Panią krótka radqść. Co 4o Io- dział na mnie „ordynarny.la- - Tak. '.Ale io jeszcze nic. 
terji i dolarówki, to istotnie sen wy buz" - . móroil , przed sądem On mnie zastrzelnął też, pro-
k'a~uje małą wygraną. , · · ] k 'b W · · d d · I „ Wacław C.". Znaczek·-na odpo- pan a o a1cman - sie o- szę szanownego pana sę zia 
wiedź nie . był załączony. Obawia magam. najsurowszy. wymiar - Strzelał do pana? 
się Pan· braku p1·acy. Istotnie sen kary. - Pytanie/ Zastrzelnąl mnie 
r•rzepowiada ' kłopoty pieniężne. Wy - Ale Salomon : Goldberg z remolroerem. Nie wierzy mnie 
L1nie Pan jednak z tych kłopotów, twierdzi, że , pan go pierwszy pan sędzia? teby pan taki 
o ile ~osłucha się Pan_ rad osób blis obraził, mówiąc nań ,,cham- zdrów był, że móroię prarode.„ 
kich. Będzie Pan ·zaproszony na ·za- bal". ' ba-'':ę. Wyciągnął rewolwer, sam. mi-
• "Jerzy Ossorja". , Sen Pański jest - To nie jest obraza, proszę działem. 
og~onp1ie •; inter~suj~?Y: Pr __ zep~v;.·ia- szanoronego reana. wysokiego - No, a strzał? 
da on daleką podroz 1 duzo cieka- d · O · b · b z Kt f l? G ldb ? N' 
wvch wraż.eil m. in. romans. Powi- są u. roie e on y me y - os rza. o erg. a-

. nlieµ .< Pau . grać na Joterji. Numer chambaf, toby to była obraza. fur al nie, że tak. Trafił mnie 
losu niech się kończy d~iewiątką. Ale przecie on na.prawdę jest z kulą, tylko nie roiem. gdzie. 

,,Marseta G.". · Wyjdzie. Pani za-1 chambal. · _;_ Chyba krew się ukazała? 
11tąż. w niedalekiej. przrsz.ło. ści. ~a - Mniel"sza ó to. Wiec usly- - Sie dziroie, ale nie. Wi-
kogo - tego sen me mow1. W kaz- · d · l d · · f 
dym bądź razie będzie Pam w· mal- sza'!?szy s owa. „or ynarny .o- oczme anemyczny 1es em, 
:Zeństwie szczęśliwa. Ze znajomrm buz , poczuł Sl<? pan dotkmę- pro;;zę wysokiego pana sędzia . 
.sq~h się Pani ,sĘ>otyka. Będzie !'ani ty? Zkolei pan Uoldberg myja­
~ała przykrosci zpowodu p~otek. . _..Pytanie! Dotknięty to ma- śnil, że podczas kłótni royjąl 
• „Blondynka ~?O". Spotka su~ fam ło. Jak się fogoA daje ko pnia- niechcący z kieszeni ,czek~lp.-

. -łtarym pu.yfadeletti. M~ż bę- k t · · · /. :Ltk · t ~ d [ kt l 
dzie się gruewa Qa Panią, at6 nie- a, ó on się C2:lt/e uu .mę Y: omy r~wo roer, · ory mos 
Jiłygą .. Cie}tają Paµ.ią kłótnie z ob. Ładne dotykanie. Ja wzem, ze dla synka. Pan Wajcman, uj­

-~ osobani:i. Sen wskazuje, że on· się czuje poprosterrni kop- rzaroszy zaba.rokę, zemdlał z 
sźczęśliwą Pani liczbą jest 22. ł'ro- nięty przerażenia i stąd widocznie 
szę się wystrzegać blondyna, które ·A · G ldb k ł · · i · t l go niedługo Pani pozna. - więc o erg opną 1ego m.nzeman e, ze zos a po-
.. ,;K. K.". Sen Pański wróży kłopot pana? strzelony. 

:-~ d_o.~u i zarobek poz'.1 d~m~m. Na - Jeszcze jak. Aż sie mi go- Sąd, biorąc pod uwagę wy-
loterJl w~&ra Pan naJl'\YZ~J ~taw- rąco zrobiło. I gdzie? Niech sie jaśnienia oskarżonego, oraz 
kę. Sz<;zęshwych cyfr l'ansk1 sen d · l i · · t · 1 , · ' ~ b lg 11ł ·z -
nie wskazuje. Pozyska Pan wkrótce pan sę zia ep e1 nie py a.. roza1em_nos.c ~ ~ , 0 0 os1 roy 
przyjaciela. - I roszystko za tego „cham rok umero1nnia.1ący. I Nr. 440 
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KWADRATURA 
KOeA 

ro-- zadanie niemożliwe 
do rozwiqzania. Nafo. 
miast zagadnienie zdo. 
bycia w jednej chwili~ 
dobrobytu rozwiqzuiei 
toferja. ·-
Nabycie szczfiśfiwegc> 
tasu loteryjnego może 
być zadatkiem karjery. 
~uż wiele tysięcy ludzli 
~dobyło na !ei1 drodz~ 
Cłobrobyt. 
\Szczęśliwe fosy .do t.ej 
'lclasy 34-ei Lot. Pańsłw.f 
lctórej ciqgnienie rozpoł 
czyna się 18 paździer. 
~i~a r. b. sq do nabyci~ 

w 'kolekturze 

, A.WOLAńSlf 
Centrala:.· 

Warszawa, Nowy Swiaf 19. 
Oddziały: w •· Warszawie-' 

Wilnie i. Krakowie. 
Zamówieniól_ zamiejscowe 
iałafwia my odwro·tnie. 

Konto P; K. O. 7192. 

- U spokój się roreszcie, sy­
neczku, bo tatuś nie może się 
ro pr a.wiać I •.• 

DANIEL. BACHRACH 

·$ladami · przestępców 
i prezentuje mi znów sfałszo· pretekstem .sp~o~adzll syn~ ·panu ~wagę, by we własnym 
wany weksel na 10.000 marek. , swego do 1akie1s re_ staurac1i I mte_res1e panow~ J?a~ nad. so­
Nieznajoma oświadczyła mi, lub kawiar~i, gdzie oczekiwa~ ?' l _by syn pansk1 ~e. domy:­
że jest baronową Rennekampf będzie panow pan B~chrac:h, i shł s1~ naraz1e.? .co idzie. . . , 
i weksel ten otrzymała · od wtedy cała sprawa się wy1as- Po.Jego ode1s~1~ na~dz1lis-
swego, męża, który wyjechał ni. my SH:l z nacze~1em. Ja~ spra 

z pamiętników b. aspiranta 
Warszawskiego Ut:zędu Śledczego 

na kilka dni i polecił jej za- _ Nie chcę go więcej wi- wę tę w dyskretnY, sposob za­
inkasować u mnie pieniądze. dzieć na oczy - odpowiedział łatwić. 

- I zapłacił pan? - zapy- pan O. wzburzony:. Wszystko _ Prze'dewszyst.kiem spra• 
tał szybko naczelnik. bym mu wybaczył, aie że syn wdzi pan bezwłocznie w biu-

- Nie, powiedziałem jej, że mój dopuścił się fałszerstwa, rze meldunkowem. gdzie za­
nie mam chwilowo płynnej to przechodzi ponad moje siły, mieszkuje baron-Rennekampf 

w1scie · zauważyłem natych- gotówki i prosiłem by zgłosi- - mówiąc to stahliszek wy- z ksiąg meldunkowych wypi­
miast, że nie jest to mój pod- ła się za trzy dni. buchł spazmatycznym pła- sze pan dokładnie jego perso­
pis, zresztą wogóle weksli nie _ Zgodziła się? - zapyta- czem. nalja i miejsce urodzenia oraz 

w sidłach ·szulera 
STRESZCZENIE. 

·Znany f~brykant O. zgłosił się 
21oipaczouy do policji śledczej opo­
wiadając, że syn J'ego, miody hula­
ka, fałszowal po pis ojca· na wek­
slach. 

lI. 
- Sfałszował na wekslach 

mój podpis - odpowiedział 
drżącym głosem. - Moja żona 
nie wie jeszcze o tern, gdyż 
gdyby się dowiedziała, to z 
pewnością przypłaciłaby to 
życiem. Jest to jej ukochany 
-synalek i mówiąc prawdę, jej 
tylko mam do zawdzięczenia 
to, co się stało. Kocham go 
wprawdzie nad życie, ale żona 
moja ubóstwia swego jedyna­
ka i bardzo często ukrywała 
przedemną jego ekstrawagan­
cje, ~nawet b~z mojej wiedzy 
płaciła pokryJomu Jego długi. 

- W jaki sposób dowiedział 
się pan o sfałszowaniu weksli? 
- ·zapytał naczelnik. 

- Przed dwoma dniami za-
prezentowano mi dwa weksle 
na sume ~O.OOO marek. Oczy-· 

wystawiam. Nie wiedziałem Jem. Przy pomocy naczelnika u- numer paszportu, oraz gdzie 
na · razie, co zrobić, wpraw- d ł · · · k' · t ł d O ·' · t - Była prawdę mówiąc, za- a o się po meJa 1m czasie go zos a wy any. czyw1scie e 
dzie · domyśliłem się, kto je skoczona i prosiła mnie, bym uspokoió, wreszcie zgodził się same informacje zbierze pan i 
sfałszo,rał i postanowiłem je jej narazie dał część należ- tegoż wieczoru sprowadzić co do jego żony, niewykluczo­
zapłacic. nych mężowi pieniędzy, lecz sweao syna do jednej ze zna- nem bowiem jest, że parka ta 
Zapytałem preźęntującego kategorycznie odmówiłem. nycg restauracji. Żegnając się posługuje się fałszywemi do-

weksle, skąd je posiada, tłóma Pozostało na tem, że mąż jej z nim raz jeszcze uprzedziliś- kumentami. Gdyby tak było, 
cząc to tem, iż mając rozległe po powrocie sam się zgłosi. ~y go; ~y narazic synowi nic mielibyśmy łatwe zadanie. Za 
interesy nie przypominam so- _ Czy syn pański już wie me mowif. leży mi na tern, by pan sam 
bie chwilowo komu je dałem. 

0 
tern? - Proszę panów, - 'dodał wszystko to załatwił i nie wta­

W odpowiedzi usłyszałem, że . _ Nie, gdyż wprost z biu- na odchodnem, - nie szczę- jemniczał żadnego z wywia­
weksle te pochodzą od n.ieja- ra przyjechałem do panów, ale dzić kosztów, by zdcmasko- dowców. Po stwierdzeniu miej 
kiego bat:ona Renn~kampfa. w tej chwili jadę do domu i wać łotrów, którzy doprowa- sca zamieszkania, przeprowa-

. - Czy ustalił pan, kim był zamierzam zakończyć z moim dzili syna do popełnienia fał- dzi pan wy~iad, co do trybu 
ten, który panu te weksle pre synalkiem raz na zawsze. Mam szerstwa. Oczywiście poniosę ich życia. Nie potrzebuję zre­
zentował? już tego dość wyrzeknę go się wszelkie koszty i gotów jestem sztą udzielać pan 11 wskazówek 

- Owszem, nazywa się i wyrzucę z domu. służyć natychmiast sumą, jaką i sam pan wie najlepiej co trze 
Epstein, rzekomo pośrednik - Jest pan zdener·wowany. pan naczelnik uważa . za po- ha zrobić. Gdyby mnie pan już 

h 
, k' t b nie zastał w biurze, te ocze-

handlowy. Zanoto,v·ałem rów- Radzę panu zac owac spo oj. rze uą. nież jeg_o adres, mieszka przy Uważam. że będzie lepiej, je- - Narazie nic mamy jeszcze kuję pana w domu, i naradzi-
ulicy Dzikie.f. Narnzie żonie żeli pan Bachrach zobaczy się żadnego planu działania i my się co 'clo dzisiejszego wic­
mojej, ani synowi :µie nie mó- z synem pańskim i dowie się wszystko zależy od okolicznoś- czoru. 
wiłem i zamierzałtm zacho- w jakich okolicznościach pod- ci. O ile będą nam potrzebne Dulszy ciąg jufro. 
wać to w tajemnjcy, gdy nagle I pisał te weksle i co go do te- pieniądze na koszty, to pana 
dziś rano zgł~za się do mnie go sk1oniło. Radzę zatem, a- zawiadomię. A zatem do wie- Czyjeste# członk1"em LOPP 
jakaś elegancko ubrana dama żeby, pan pod jakimkolwiek .~zora i jeszcze raz zwracam ;:a 

/ 
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"Pranie brudów" rodzinr milionera 
Córka 'i zięć_ Chencinera na lan:ie oskarżongch 

Czy zięć zadenuncJowal teścia? Gzq córka n111Jonera przqn1lerala gloden1? 
Wczoraj w dalszym ciągu świadkowie. uważyłam, że tuż przy sąsied-Jpróhach polubownego zatargu czej z humorem opowiada o 

w głośnym procesie Hartglasa Przed pulpitem stanęła św. nim s(oliku siedzi Jakiś _p_an w między powaśnionymi rodzi- rzekomych groźbach i tero· 
i Chencinerównv - obec;nie Piernikarzowa ciotka oskarżo- bronzowym mundurze. Wyglą- cami i braćmi z jednej strony, rze. sianym przez Hartglasa. 
Hartglasowej, oĆlhywało się ncj Chenciner6wny. świadek dał, jak hitlerowiec. (śmiech a córką i jej narzeczonym Hart - Czy był wypadek, że se· 
przed stołem ·sędziowskim „ge- brała udział w pertraktacjach na sali). A sam Hartglas, jak glasem z drugiej strony. kretarz pana mecenasa zawia"' 
neralne pranie" wszystkich ro- rodzin_!l_ych co do wysokości po to zauważyłam, nosił rewolwer Namawiał do zgody, ao kt6- domił Chencinera, akurat bę-
dzinnych spraw i sprawek. sagu. Hartglas żądał całej su- na pasku. . . rej jednak nie doszło. · ~ąc~go w pańskim .gabin~cic, 
Jak zwykle bywa, przy „pra- my, t. j. 15.000, a potem 10.000 - Ale pani nie grofono? Zeznania adw. Rosenberga ze Hartglas oczekuJe z kilku 
niu" nicowano każdy szczegó- dolarów w złocie. Chencinero- - Mnie nie. Wiem tylko, ze wypadają niezmiernie korzyst ludźmi przed bramą. 
lik z życia rodziny. wie nie chcieli się zgodzić, Chencinerowie gróźb się bali. nie dla oskarżonych, którzy w - Tak było, ale mój sekre-

Po wyjaśnieniach Hartgla- \a proponowali rentę miesięcz- Przed kilku laty wydawali miarę przedłużania się wyj a- tarz jest bardzo nerwowy. Sło.-
;a, który nie przyznaje się do ną. . . . . . młodszą · córkę zamąż. Ponie- śnień świadka coraz bardziej wa świadka wywołują śmiec~ 
winy, a wszystkie zajścia, ja- ;-- .J;d~a z takich rozmc?w- waż obawiali się, że starsza promienieją radością. na sali. 
kie w rzeczywistości miały mo;w:1 swiade~ - tĘ'~ała ~ilka- t. j. oskarżona, wypali oczy W poczekalni adw. Rosen- - A czy_ panu nie skarżyli 
miejsce, tłumaczy tern, że sta- nasc.1~ go?zm. NaJPrzc;i~ z~- młodszej, ślub urządzono w berga doszło raz między Je- się bracia Marek i Jerzy Chen„ 
wał w obronie narz~5!zonej, bral_1sll1;}" s1~ ,w. r~staur~CJ1 .• 1P1- jak.największej tajemnicy. Pań rzym Chencinerem, a jego sio- cinerowie na teror Hartglasa. 
którą chciano krzywdzie, prze- cauilly , pozmeJ . przeszlismy stwo młodzi poszli do rabina strą do zajścia. Kto je wywo- - Wysoki Sądzie! Dr. Ma.; 
wodniczący udzielił głosu do !,QuiclC'a:·, a gdy tę.,restau- jak niby w goście. lał, świadek nie wie, ho bvł rek Chenciner nie należy dei 
współoskarżonej Chencinerów- rac1ę za~k:ą1ęto J?Oszlismy do Skolei przesunęli się przed w gabinecie. Gdy wszedł cl.o ludzi odważnych, odważniej. 
nie. „Sezamu . Kiedy i ten zakład sądem świadkowie, których ze- poczekalni, obydwie strony szy już jest pan Jerzy. 

[ ona nie przyznaje się do ~a1!1yka~o, a już było rano, znania nie wnosiły zbyt wiele inaczej przedstawiały zajście. A jeżeli chodzi 0 charakte• 
jakiejkolwiek winy. Wszyst- ko~czyhs~1y rozmowę ~..,. og.ro7 ciekawego materjału. Kto winien, doprawdy - nie rystkę obu braci, to mog·ę 
kie zajścia, których przebieg ~lz1e Saskm~. ~ylko, ze z te1 Zupełnie natomiast inaczej wiadomo. stwierdzić, że jakoś czulszv clla 
oskarżenie ujmuje inaczej, zo· rnzmowy Il15! J?-Ie wys~ło., . wypadły zeznania św. ad wo- Zadaje pytanie prok. Le-· siostry był Marek. (Po":ódz-
stały wywołane przez rodzinę - A czy swiadkow1 cos w1a- kat Rosenberga. Adw. Rosen- niewski: two cywilne i .skargę do pro­
je_j. Rodzice, twierdzi oskarżo- domo o groźbach ze strony berg p__rowadzil w imieniu sta- - Czy sprawa skarbowa kuratora na siostrę i Hartglasa 
na, nie mieli nawet zamiaru Hartglasa? - fada pytanie. rego Chencinera sprawę skar- Chencinera /'owstała wskutek wniósł tylko Jerzy Chenciner). 
sprzeciwiać się ,jej małżeństwu - Jakto nie. - woła świa- bową, w której ten skazany denuncjacji: Zaczyn~ją padać pytania 
z Hartglasem. „Okoniem" sta- dek. - W czasie jednej z moich został na zapłacenie kolosalnej - Tak, stanowczo tak. Ale obrony. 
wali bracia i wpływali na ro- rozmów z p. Hartglasem, gdy-1 sumy miljona złotych. Nieza- ki:o zadenuncjował, nie wiem. świadek kategm·ycznie stwier 
dziców, którzy do pewnego śmy siedzieli w restauracji, za- leżnie od tego brał udział w W dalszym ciągu świadek ra- dza, że spra-wa skarbowa, jak 
stopnia ulegali namowom. Ze kolwiek wszczęta została dzię-
swej strony uważa, iż działa W CZTERY OCZY ki denuncjacji, to denuncjato· 
i dzieje się jej dotąd krzywda, rem nie był Hartglas. Również 
gdyż mim.o wielkiej zamożna- Intymne rozmowy Iksa z Czytelnikami ustami świadka zostały stępio-
ści w jakie żyła cała rodzina, ne w znacznym stopniu inne 

nie zabezpieczono przyszłości Dwi·e blondynki· pragną WZ!IJ·emnos" ,1- zarzuty oskarżenia. 
oskarżonej. Skarży się, iż czę- ~ ła Do ciekawych momentów w 
sto chodziła głodna, nie mając tem zeznaniu należy fakt, dla· 
pieniędzy. P. Lusia i Iga R. proszą nas. I bimy i unikamy jego towarzy niecne intrygi tego brzydkie- czego Chenciner stary nie 

Po wyjeździe rodziców ster „Szanowny Panie Redaktorze! stwa. Szanowny Panie Reda· go zazdrośni.ka. Jeżeli nie mo- chciał wydać córki za Hart­
interesów rodziny ujęli w swe Racz wysłuchać naszej szcze- ktorze ocl kilku dni nie przy- żecie tego zrobić ustnie, uczyń- glasa. Opowiadał o tern a<lw. 
ręce bracia, którzy nie szczę· re.t s_powiedzi . . Jesteśmy dwie chod~ą do nas. wcale i b.t;r~,zo cie to piśmiennie. Jestem zresz- Rosenbergowi. 
dzili jej trosk i poniżenia. młode blondynki o miłej po- tęskrumy za mm. \o rob1c? tą, przekonany, że jeżeli wasi Kiedyś wynikła sprzeczka 
Zaczynają padać pytania ze wierzchowności. W zeszłym ro _ . . .* * . " . , , chłopcy was prawdziwie ko- między Che~ciner6wną a jej 

strony oskarżenia. ku poznałyśmy kilku cliłop- NnJlepieJ będzie otworzyc clia.fą, to nic będą sobie nic ro- braćmi. Chencinerówna zatele· 
- Pani mówiła, że przez ca- ców. Dwóch z nich nam 'ię bar oczy waszym chłopcom na bili z macihnacji niecnoty. fonowała do narzeczonego, któ-

ły czas była pani z rodzicami dzo podobało: jeden Józik, a ry niezwłocznie przyszedł i o-
w zupełnej zgodzie i że oni pa- drugi Wacek. Lusieńka poko- Skazali na s'm1·erc' ,,dla prz11kładu" dezwał się: 
nią dotąd kochają. chała Józika a ja - Iga poko - Jeżeli jeszcze raz uderzy-

- Tak. chałam Wac~ .a. Kochamy ich PARY.Z. PAT. „Le Journal" rz)ły mu się trzy katastrofy cie czy zaczepicie ją (świadek 
- A czy rodzice, wyjeżdża- szalenie ponieważ są bardzo donosi z Moskwy, iż trybunał lotnicze, z których wychodził dobrze nie pamięta), to parnię· 

jąc, pożegnali się z panią? mili i bardzo weseli. Jeden z ich w Swierdłowsku skazał lotni- cato, jakkolwiek aparaty ule- tajcie ręka, noga, mózg na ścia· 
- Nie. kolegów wszakże zrobił pomię- ka Aresiejewa za sabotaż na g·ały zniszczeniu. Mimo, iż nie! ' 
- A czy zna pani ich obec- dzy nami zamieszanie i nama- karę śmierci. Wyrok śmierci wykazano, że za każdym ra- Tym razem wesołość udziela 

ny adres? wia ich, żeby do nas nie przy został wykonany. · zem ryzykował on swe życie się nawet kompletowi sądo-
- Nie, nie napisali do mnie chodzili. Wyciąga ich do in- i z wypadków uratował się je- wemu. 

listu. nych panienek, ponieważ wie, Are11ie,jew oskarżony był o dynie cudem, władze sądowe Z największem zaintereso-
- Diękuję ,to mi wystarczy._ że my ich kochamy, a on jest sabotaż z tego powodu, że, po- postanowiły wytoczyć mu pro·j waniem oczekiwane są zezna-
Zaczęli składać zeznania 1 zazdrosny, że mr jego nie lu- t•ząws.ly Citl maja b. r„ wyda- ces „dla przykładu". nia obu braci Chencinerów. 
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pan .o puhar L~nza w Mera111e, Ję- zwycięstwo Pol.ce. . kę do Berlina na mecz bokserski 
drzcJOWska. od~1osla dwa ce.nne S'}k- Pozatcm .. w mn_;.·tn m1ędzynarodo- Warszawa - Berlin, który odbyć się 
Ct'8y, _zw)'.cię~aJqc dwukrotmc grozne wym t~rni.eJ_U temsow)".m, ruzgr):wa- ma w dniu 1 listopada b. r. 
przec1wn1czk1. nym rowmez w Merame, Jędrz.e1ow- Og0lily koszt wycieczki. łącznie 

Najpierw Jędrzejowska pokonała s,ka. pokonała kwe wtorek Niemkę l biletem kolejowym i biletem wstt;-
dos konała Nieruk<; Horn po zaciętej 'NeV1he w sto~un ·u ?:I, 6:0.z h. pa ua mecz wyniesie okeło :'O zł. od 
walce w 3-ch setach 6:4, 4:6, 9:7. '. grze mieszanej para e „d~n - o~oby. · 

Qumtavnlle pokonała parę I nedle- Na wycieczkę zapisać się mogą 
W drugiem spotkaniu Polka zwy- ben - Wittmau 6:4, 6:4. wszvscv. 

ciężyła najlepszą tenisistkę francu- W grze podwójnej pań J<;drzejow- · · 
~ką, Mathieu. Pierwszy set przypadł ska, grająca wspólnie z Niemką Dyskwalifikacja klub6W 
Jędrzejowskiej w stosunku 10:8. w I Sperling - Krahwinkel pokonała polsk1"„h wczechosłowacj1" 
drugim secie, po zdobyciu pierwsze- parę włoską Sandonnino - Parmeg. ,.. 
gu gema, tcnisbtka francuska zrc- giani w stosunku 6:0, 6:3. W wyniku zatwierdzenia przez 

Jeszcze w sprawie Maichrzrckie.go 
Jak już donosiliśmy, zuokomity 

bokser polski Majchrzycki został 
przel! swój klub, polnaf1-;ką Wurtt;, 
zdyskwalifikowany. 

W związku z powyższem ł.S War­
ta przesłał następujące wyjufoi::nie: 

Zarząd KS \Yarla k.omuuikuje, że 
powodem wykluczenia Majchrzyc­
kiego z Warty nic b' Io 11il'pnrow-

mienie z Larządem na tle sposobu 
prowadzenia treningów narybku 
bokserskiego Warty. ~lajchrzycki 
uic trenował wcale młodych boksc­
n\w Warty, natomiast „ od dłuiszego 
czasu jest trenerem tlokoła, wobec 
ci:ego sprawa sposobu treningów w 
Warcie., które prowadzą pp. Arski 
i SZ'!llło nie mogła być powodem 
'" ~ kluczema Majchrzyckiego. 

Wiino pragnie walczyć z Prusami Wschodnlemi 

Czeski Zw. Piłkarski dyskwalifika­
rji 4-ch klubów polskich w Czecho,. 
słowacji. a mianowicie: Polonii, Kar­
win, IKS tazy, KS Siły Trzyniec 
i PKS Lechji w Górnej Suchej, o<l­
hyło się w Karwinie posiedzenie Zw. 
Polskich Klubów Sportowych. 

Na posiedzeniu tem wszystkie po­
zos tałe kluby polskie w Czechosło­
wacji postanowiły solidaryzować się 
z wymienionemi wyżej klubami na­
szemi i wysłać odpowiednie pisma 
do Czeskiego Zw. Piłki Nożnej. 

OWE 
A& 

Skład lodzi na mecz z Warszawa 
W środę Łódzki Okręgowy Zwią-1 Spodenkiewicz, piórkowa - Lesz. 

zek Bokserski ustalił następujący czyński, lekka - Woźniakiewicz, 
sktud Łodzi na mecz z Warszawą, półśrednia - Taborek, średnia -
który się odbędzie dnia 20 b. m. Chmielewski, półciężka - Pietrzak, 
w Łodzi. Skład ten przedstawia się ciężka - Kłodas. 
następująco: Mecz wywołał w Łodzi znaczne 

W aga musza - Gluba, kogucia - zainteresowanie. · 

Bokserzy Gedanii we Lwowie 
We wtorek wieczorem powraca­

jąca z tournee po Rumunji bokser­
ska drużyna Gedanii rozgorzała we 
Lwowie mecz z kombinowanym ze­
społem Hasmonei i Pogoni. 

l\lecz wygrali bokserzy gdańscy 
w stosunku 10;6. 

Poszczególne wyniki w kolejnqści 
wag od mus:zej podajemy: 

Wyszedcki (G) wygrał walkowe­
rem. a w spotkaniu . towarzyskiem 
zremisował z Sandlerem (H). 

Sierocki (G) zdobył dwa punkty 
bez walki, a w meczu towarzyskim 
zremisował z Veitem (P). 

Bianga wypunktował Zackcrmana 
(II.). . 

Sprung (H) wygrał .na · punkty lł 
Zielińskim. 

Biły j (P) pokonał na punkty Go-
łębiowskiego. ' 

Fleischfarb (H) wygrał na punkty 
z Sarnowskim. ' 

Hanske ~) wypunktował Leonia· 
ka (P). 

W reszcie gdańszczanin Choma 
wygrał w pierwszej rundzie przez 
techniczne k. o. z Wyddyngicm. 

Mecz miał przebieg w niektórych 
walkach bardzo burzliwy, gdyż pu­
bliczność protestowała przeciwko 
niezawsze słusznym decyzjom sę-
dziego. . 

Widzów około 2 tys. 

Dziesięciobój nie zostanie unieważniony 
Od dluższego czasu prowutłzi \\'il­

no pertraktacje z władzami bok&er­
skiemi Prus Wschodnich, celem zor­
~aaizowania meczu bokserskiego po­
mit;cl1y rcprc·1c11facjami P...rus Wschod 

uid.1 oru1.. zespołem Białystok - Wil-
110. 

Pierwszy mecz odbyć się ma w 
grudniu b. r. w Królewcu, rewanż 
w Wilnie. 

Czytajcie 
„Nowego 

Jak nam komunikują, dziesięcio-1 wodów. Natomiast istnieje możli-

s , 11 bój o mistrzostwo Polski nie zosta- wość, dopuszczenia jeszcze w roku 
p Ort O WC '1 l uic unieważniony, ponieważ delegat bieżącym Pławczyka i Siedleckiego 

P .z. L. A. i sędzia główny uznali do specjalnej próby przedolimpij-
Cena 10 gr. boisko za zdatne do roze1rania za- skiej dziesięcioboju. 
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i rocki śmiertelnie I B · d • • k • • • • 
PARYż. p~:.r~Le Petit Pa- ar z1e1 rw1ozerar I DIZ 

ri.sien" do,nosi o chorobie Troc Co DIÓH'i o wojnie abi.1qńskiej qeneral §ZH'edzhi? 
kiego, ktory od trzech tygod-
ni przebywać ma w szpitalu 
w UJlevai wpobliżu Oslo. Stan 
zdrowia Trockiego uważany 
jest przez lekarzy za bezna­
<lzie.rny. 

Prasa szwedzka zamieszcza 
treść sensacyjnych wynurzeń 
szwedzkiego gen. Virgina, do­
radcy wojskpwego ~esarza Hai­
le Salasie. Gen. Virgin, uważa-

ny p_rzez dowództwo włoskie 
w Abisynji za wroga Italji, 
kwateruje w Addis Abeba, 
gdzie przyjął korespondenta 
prasy sztokholmskiej. 

Gdzie .się dwóch blJe ••• tam przen1v.s1 korzq.sta 

Kraje, które zarabiają na wojnie 

W tym wyjątkowo cieka­
wym, wywiadzie dziennikar­
skim, gen. Virgin, 'Trawdzie 
nie jest zachwycony karnością 
żołnierza abisyńskiego, ale pod 
kreśla jego pogardę śmierci, do 
której Abisyńczyk idzie, jak 

'f!O kluc~e do bram nieba. 
Zołnierz abisyński jest 

dziki w swych instynktach, 
jest hardziej krwiożerczy, njż 
tygrys bengalski Jako miesz­

F abryki broni pracują obec-1 dalej utrzymywać -stosunki z l Amerykańscy „królowie" mie kaniec gór i pustyni - zapra­
nie pełną parą. Według sprawo· Włochami. Wpływa na to wy- dzi zwołują w tych dniach świa wiony jest do tropikalnych u-
zdania berlińskiego Instytutu łącznie obawa przed sankciami. tową konferencję wytwórców palów, w których wytrzymać 
Badania Konjuntury eks!)ort .1 tak naprzykład, pewna fabry- miedzi. Na tej konferencji ma może bez wody, choćby 3 dni! 
broni w roku 1935 wzrósł uwu- i ka obuwia odrzuciła zamówie- 'się ustalić, czy przemysł mie- Jest on również bez porówna­
krotnie w porównaniu z rokiem nie na pół miljona par butów, tłu dziany przystąpi do sankcyj nia wytrzymalszy na trudy 
1919. Swietnie zarobiły na eks- macząc się, że w razie przyjęcia przeciw Włochom, które ostal· marszów gorskich i może, dłu­
porcie amunicji i broni nastę- sankcyj, będzie ona narażona n~ nio są masowym odbiorcą mic- żej od Włocha, wyczekiwać na 
pujące kraje: Czechosłowacja, niepowetowane straty, pomeważ dzi. pożywienie. Pozatem, Abisyń-
Anglja, Belgja i Stany Zjedno- nie będv~ m'lgła dQstarcz1· ć I czyka nie tak łatwo imają się 
czone. Włochom tGwc>ru. Najlepsze bodaj interesy ro- plagi afrykańskie, jak: febra, 

Produkcja okrętów w samej Równiei i Jugosławii dostał bią przedsiębiorstwa zeglugi maiarja i inne choroby tropi-
tylko Anglji wzrosła w roku się smaczny kąsek. Włochy za- morskiej. Włochy nie posiada kalne. 

1935 trzykrotnie w porównaniu kupują tam hzewo, cement 1 jąc tak olbrzymie! fl.Jty, która· „Chodźcie za nami„. na pero-
z rokiem !934. To samo dotyczy środki żywnościowe. Zubożałe> by mogła przewozić transporty ną zgubę". 

Amtrja •lzi~ki wojnil' włosko wojenne do AbisynjL ke>rzystają Możemy sję cofać, choć-
produkcji samolotów, przezna· h d b ·urł d 1 

h , abisyńskiej zcAała !"Oprawić nie one z pomocy prywatnyc prze · y nam vv osi o cie i, jedyną 
czonyc na wywoz. co swóJ bud.iet, wzmóp się· bo siębiorstw przewozowych. To kolej żelazną . z Addis Abeby 

Na czoło państw handlujących . wiem wywóz do Włoch blachy też akcje tych wszystkich nie- do Dżibutti. 
bronią wybiła się mała Belgja, 1 cynkowej i wyrobów galanterYJ mal przedsiębiorstw poszły w - Odejdziemy wgłąb łań-
która jest główny mdostawcą nych. · l górę na giełdach światowych. cuchów górskich, wśród któ-
broni do Abisynji. W ciągu pier 
wszego półrocza dostarczyła 
państwu negusa różnych kalib­
rów broni za 240 tysięcy fran· 
k6w. 

Holandja zaś sprzedała Wło­
chom olbrzymią ilość nafty, kau 
czuku i cyny. 

Przemysłowcy i eksporterzy 
holenderscy obawiają się jednak 

Niezro~un1iale dla europejczqka 

bohat.erstwo żołnierza abisrńskiego 
· W chwili obecnej Abisynja magania swych towarzyszy na ma w so~ie wy.robiony jakiś 
stała się punktem centralnym za polu bitwy. Jest to zdolność dla szczególny instynkt wojenny. 
interesowań ludzkich, ale naj- europejczyków wprost niezro-1 Tak naprzykład czarni żołnierze 
bardziej chyba zaprząta umysły zumiała. Ten rys żołnierza abi- 1 posiadają zdolność otaczania 

------------• europejczyków pytanie: jakim syńskiego wynika z długoletniej nieprzyjaciela podczas walki. 
Dziedzic otenił się jest żołnierz abisyński, który ma tradycji wojowników murzyń· 1 Przy te~ nie :JOsługują się tele· 

walczyć ze zdyscyplinowaną, skich. fonem, ani radjem. Porozumie-
ze Słu!ątą nowocześnie uzbrojoną armją · Pozatem żołnierz abisyński 

1
. wają się tylko zapomocą spe· 

(11.L.) SLcwc Szarncki z rod wala włoską? ma specjalne sposoby walki i cjalnych znaków i sygnałów. 

rych na żołnierza włoskiego 
czaić się będzie śmierć na każ­
dym kroku. 

Taka, jak można stąd wno­
sić, będzie taktyka strategji 
abisyńskiej. Generał szwedzki 
utrzymuje, że w miarę wkra• 
czania armji italskiej wgłąb 
Abisynji, wartość bojowa żoł­
nierza włoskiego będzie mala.­
ła. Przytem gen. Virgin zapo• 
wiada taktykę nieustannego 
nękania Włochów przez p~rty• 
zantów abisyńskich. · 

Jego wynurzenia znajduja: 
potwierdzenie w znanych sło: 
wach negusa Haite Selasie, Wyj 
powiedzianych do dowódców 
abisyńskich: 

„Bądźcie czujni, jak koty. 
Walczcie y; pojedynkę - prze­
ciw jednemu. Nie uderzajcie 
gromadami, ale uderzajcie za• 
wsze nagle. Ucieczka przed 
silniejszym, nie jest zbrodnią, 
Rozbiegnijcie się, ale zwycię„ 
żajcie! ~ , 

Przypomnijmy sobie, że ta• 
ką samą taktykę stosowali Rif­
fenówie w walce z Francuzami 
w Marokko. Kilka lat trwała: 
tam wojna wielkiego mocar„ 
stwa z watahami tubylców, 
zanim Francja zwyeiężyła. · 

Włosi to pamiętają, 
jak również pamiętają trudną 
wo.tnę górską w Tyrolu, w la„ 
tach: 1915 - 1918. Dlatego do.­
wództwo włoskie woli posu„ 
wanie się bardzo powolne, z 
zabezpieczaniem natychmia• 
stowem łączności i regularnej 
dostawy prowjantu. 

W tych warunkach\ woI' na 
abisy11ska może potrwać ki' ka 
lat. Dlatego dziś trudno mó· 
wić o jej wynikach ty lko na 
podstawie parotygodniowej 
akcji. 

tak się spił, że cały warsztat k~mor- Na to pytanie daje odpowiedź 

~~; ID:2J(~Er:;~:ó~:~!~~k~·a:~3~1 ~l~i!ł~~~ł~~~eo~~"c:!~~e<l!:lj~~ w s101·1cr 'z a ego 'e Sil rz a'' 
tak warsztat poprowadził, że go ura wo1skowy Negusa. 
towal, więc td już pa.n maj.ster nie żołnierz abisyński jest nieu· 1 · li . 
sprz~ciwiat się ślubowi córki z cze- straszony. Rzuca się w wir wal- na ulicach w,•e 1·a1~ UJ ukropie 
ladrnk1em. 1 k ' b t h t · . _, . ·' . ·' ;. ez s rac u, nawe wowczas, S 1. Ab' .. b . d l' · t d 'k' k · · · ł · · .\. znów pewien uz1euz1c z pou , d . d . . t k m to 1ca 1syn11 o ecnte prze rzuca 1 w powie rze z1 1e o-' s o, pomewaz za zo merzam1 po 
Warsza.w y . był po.cl tak<\ czułą opi~- f Y 1 zi.e bafub~cigw· ak 0 b' w stawia sobą szczególny widok. krzyki radości i napełniali całe suwają się ich żony, które wraz 
kq kswcJ gospk?s'.; ze chocd· kt~da'~k~ ł .się uragame 0 1 0 ma ara 100 Ruch na ulicach jest niezwykle miasto nieopisaną wrzawą. ; z mężami idą na front. 
w ·0 pcrcza 1 uo sąs .a i, " oncu wego. • . . · ł W k' k · ł Add' i D · k 'l k' · 
J·c·'uak zmiekt ,\icl z·1c Jzv swe1· IJod . W t · ł ś · · ustraszonos·. wzmozony. Mozna śmta () rzec, szyst ie ośc10 y is· wor ro ews 1 sprawia wra• 

u ' ' '• · " · eJ w a me me · k · Abd · Ab b t 1 ł l d „ · · b · k g R · · 
ręc~ucj" ~ uświ ęcił ślubem swe po- li ci i zaciętości tkwi siła żołnierza zA' e vb•sz,yscy m
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.1esz ·a

1
;icy N 1s· e y są1 s ahe pe ndeku. z~ 1

1
na: zteme od ~zu1 ~OJS owe .od. ł 01. sthę 

życic z mq. b' . k' Gd b kt ś h ·ał ie y w~•.t·g 1 na u icę. a twa wet nap acac prze osc10 ami am o zo merzy, os10 anyc 
Dowicdlicliśmy się o tern z dwóch a isxns ~e~ok ś, Y Y t ? ł c t<l !'zad, ma1u;e się powaga. Lecz i widzi się klęczących czarnych koni, mułów, samochodów. Dzia 

sztuk t~afralnych: ".Majstra i cze- Pk?rownab Ja 0 c ma dria u di° dz ni'! bojaźń. Abisyńczycy są świę żołnierzy. Tu modlą się nietylko ła przeciwlotnicze w Addis-abe 
ladnika KKorz1etu~;rBsk1- ~e~,u_ko.raz "~~Yar ie~o,kto "! nap~wnbo. o~zke . ot cie przekcnani, że rozgromi1 żołnierze - chrześcijanie, ale i bie są chaotycznie rozstawione 
cowl!go a\1 a era tzms 1ego, '' - wmos u, ze armia a isyns a 1es 1 • • • • • • • ł · Gd · k' , 
stawionvl'h na otwarcie sezonu przez . ·1 , · · · z'e \X Lchów, gdy tylko Cl zetkną muzułmame 1 sekciarze. 11 mczem meos omęte. y 1a 1s 

, . , . moze na1 epsza na swiec1e, 1 . N p . 1 h d · k t 
tc-atr „Ateneum". l ytułowe postac.c t f ć . .1 sz m się z reguwrną armią egusa. I rzez miasto sta e przec o zą europe1czy zwraca na o uwa-
ouydwn sztuk odegrał Jaracz z mi- po .rk 1 oprze ~1~. na1 ep Y 

1
. E . k . . obia oddziały żołnierzy, udających gę, Abisyńczycy mają zawsze tę 

strwstwcm. wręcz poq wają~cm, , to I WOJS om e?ropeJs im. 'urope?czy . ~ue .mo.ze s . , si na front. Oddział te przypo samą odpowiedź: 
tci. tcatl' a ż huczał od okla8k°'": Za- Trudną 1est tylko sprawa z nawet wyobraztc, 1ak1 szum 1 ~ • • • k' Y h d k B. h · k ·1 
:- łni. yli na uic również i inni wyko- · dostawą amunicji i broni. Niemo rozgardjasz panuje na ulicach mma1ą.kr~cze1 .J.a ieśul or Y ~- ~ k -:-
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Ch ,1 ·k · zna ie na są z1 WOJS a a isyn mias a . .i.'-Ozum1e się, ze w c • 
~pecia ne za rel vscrJę , o, cc 1, k' . · k D t · t ' 'd ' ' 
LuszeicMki, Oriicz, Wyspiaiiski , · s i.ego m~arą europeJs ~· . o- rz~ zatt~ ~resowan znaj ?Ją się 
l.rn-zcc..,k'a 1 có1ka mistrza tbnecz- św1adczeme wykazało, ze zoł· wo1skow1 i grupy uzbrojonych 
ka Ja ruczo,, !ia , co.raz śmielc_j i ~ięl~: nierz abisyński posiada szcze· ludzi. O wojnie rozmawia się z 
uil'j p 1 ~rnm1Jtlcn g1ę ua 5.~cnie . Czę~c · gólną właściwość - niezwykłą wielkim entuzjazmem i obsypu· 
0
1 
kla5 k•1k~v p_i Lypadida tkaokr~etorwowui. <lDzi aa~ I zdolność do wzajemnego wspie· je się przekleństwami Włochów. 

c znu om ncmu e u • d · · C · I 1· ł · vc" ·ki l'uiu . rania się po czas WOJDY 1 wspo· zasam1 za ega u 1ce nag a ci-
.._wwta'"""'*N3'+•••• w e ==-m nrWIDj'glf'lljFIF sza. To jakaś wiadomość przy-

1 

szła z frontu. Prawdziwa, czy 
~ 511;.i &. i:lłafa z·anlówki na Wiśle zmyślona, zawsze jednak przesa 
l\'łlł U 9:!11 U S dzona - rozpowszechnia się z 

zlęczqłla dwa 1et12 CU ! błyskawiczną szybkością. 

(IT. L) Pc11·icn i n ż ) nicr p. bt., wy: Utulen towany „ antnr zuol:il ,,ple·~{ Niezwykłe wrażenie wywarł~ 
nu lu7.t ulepszony ~)~lcm i.aglowki, w ~wojq s zt ukę moc i nteres ujących! wiadomość o upadku Adm. 
kt•>rv n1n<1ili wia ziwcLnc P'' '\ ii::,s1.e- u .cl u.weipn ych roz v.• aż•. 1 11 nu .1em11t Z mniej· szyła ona wiarę Abisyń · · 
nic sn b kośl i. co w d zi~i cjs rci „epo- I 
ce te1i1pu' ' j c ~t hartlzo wui.n c. ł'o- po8p1r~11 1.1 •go tcm1~ · t zy1·:a. w~po c1~·s - czyków w zwycięstwo. Lecz nie l 
ctaJl<Jldl "li' '1róbować Sl\oj' '·' yua- nego, \Wl(' H IZt\C, ;-c pusp.cch t.ahlJU na dłuńo Abisyńczycy są świę-
0 cuły urok, cał y smak 1. ) ew. Do11 u- . !ó • • • 
lazck na \ i~lc wraz ze swoją se- cit.i, że ludtic i1spi\ lc1.d ni w P. ogoni cie przekonam, że gdy Włosi do I 
kretarką :Vlan ~ią, nat.ab«i.i· zako- t 
chaną w 'iii ym szefic 1 sLu~U.i<l~ll ca znr~l>ki~rn nie m:.j;1 ~noż n osd n:i· staną si~ w góry, zos aną wy- , 

Bogactwo! Dobrobyt! 

MllJony złotyc] 
posypią się z kola szczęścia w 34-ei 
Państwowej Loterji Klasowej 

ktOrej ciągnienie 1-eJ klasy rojZpoczyna si~ 
już 18 b.m. ! . 

10 wygr. po 
15 " " 
14 " " 
11 H li 

19 u „ 
110 " n 

1.000.000 Złotych 
100.000 Złotych 

50.000 Złotych 
30.000 Złotych 
2 s.ooo Złotych 
20.000 Złotych 

I t. d. 
10.000 Złotych 
I t. d. u~ilnic jul, iq;us ~pusul • u z11 rot'enrn pa~i· unia. 5.1t: iem, 1'" i r. ~t w t: yclll strzelani przez czarnych strzel­

je00 1J\u1gi uu sici1 ic .. '.)\\ ojq umy- ~IUJP 1 t:i-nH'J S(e .--:- «uda mi pt'l.·yrnrl) ców. Abisyńczycy z niecierpli· 1 · 
Śli~ą u ieu~. t roż no~dq. ~p im .ot! <m alu i Cla rrm m1!0.;c 1. W s1!uce te f, kil>· . k . . Jeden los może wygrać 4razy 

• · · 1 • -. t r<• si<• ~ł ut'hu z pra wdli w:1 prz\ . . 1·em- ,. woś. cią cze .a1ą na . rozpoc.zęcie I Bezpłatne c·1„90•1en1·a wrelkanocnel Codziennie wielka w. ygrana_I 
'~ y W f1JC~ IJJ C Sl~ zug O W 1>.J • ..,1L: . lilii · t " d d h „ -
::.ial i•l r Hlowu<', potem spędtii; l!oc nuściq , gtują zaled wie trz y o,.;ouy, WOJDY po 1az owej W gorac , · SzczE;śliwe losy l klasy kupują v.:szyscy .gospod.arze .rolni w naJ-
w ,;eh rouisk u„ rnwrn. A wtedy J ui. l kt~ir)_ eh ~la lic ka zachwyca s 11'} m podczas której „każda kula wy· I większej i znanej w całej Polsce i a ko na1szczE;śhwsze1 Kolekturze 
P· Mt.rysiu tak sobie pora„itiła, że i~<lz1ęh.1 em i. k~nsztem ak to.r k11n, puszczona z karabinu abisyńs- '' N A D z I E J A ·'' 
powetowała st:efo1~ i ~.martwienie Sawa n - UJlllllJ<lCą urodą 1 mlu- k. ·. ść · 
spowodu nieudatnej proby w.yna- tlzicl1 czością, w której niema nic z 1ego, ma rzucie W przepa Je· 
larzku. slefa, nieczuł ego na powao dziew- · dnego Włocha". WARSZAWA, Marszałkowska 117. 

'fen romans zoslał umieji:lnic Clęcy, a ~i;s~adecki ·- so~Ly~lą syl- Natomiast wielki entuzjazm 1 
wpleciony w nowq sztnkę Cwoj- wctką w1csn1aka Jana. fo bardzo ł ł · ść t l · ' gdzie stale padają n aj W i~ k S Ze W 1 gr a n e. 
ddiiskiego p. t. „Epoka Łe?Jp.a·:, dobry aktor, na którego nalri.y wywo a a wie ,

0 
pas rze em~ l. llm•••••••••••••••••••••BllllDltlł 

Hu ną oh:.!cnie w teatrze ~l altck1eJ. zwrócić baczniejszą uwage. samolotu włoskiego. Murzyni 

> 
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Posuwanie się wojsk włoskich p() górzystych terenach Etjo­
pji. jest niezwykle uciążliwe. Włosi maszerują naprzód z 
niezroyklą ostrożnością i po dokładnych przygotowaniach. 
Tam, gdzie wczoraj jeszcze widoczne byly zaledwie ścieżyny 
'górskie, gdzie łożyska strumyków byly jedynemi drogami, 
dziś istnieją już na przestrzeni wielu kilometrów zbudoroane 
przez Włochów szosy, a długie sznury wozóro ciężarowych 
liadą już po drogach pomiędzy linjami telegraficznemi i tele­
fonźcząemi. Na zdjęciu - budowa drogi ro okolicach Har-

raru. 

Na targoroisku rybnem. Doroczny targ na ryby (kilki) 
ro Helsinkach. 

Coś dla Pani 

Na orlin1 .szlaku 
-} 

Naperono piękna pani ciekawa jest I meńskich. Obok tego modny jest ko­
fakie kolory będą modne ro nadcho- lor biały, różoroo-poziomkorog, i pą­
dzącym sezonie. l'rzederoszystkiem soroo-rubinoroy. Pozatem - jak zroy­
roięc ,proszę pari, mamy ro§ród·tkanin kle - kolor czarny, niezaatąpiony ~a 
jeśiennych roelnianych całą gamę ko- roieczororoe toalety. Plan.omanie szyboroca podczas szyborocoroych ro U stjanoroej. 

loru zielonego i bronzoroego - jed- •••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• nak modne są odcienie raczej ciemne 
niż jasne. Pozatem nosi się roelny ro 
kolorze bronzoroo-żóltym, pranż, 
ciemno-czerwonym i bordeaux. Nosi 
eiemno-czerroonym i bordeaux. 

Jeśli chodzi o kolory modne na 
suknie roieczororoe - to ro zakresie 
jedwabi mamy także olbrzymie 
urozmaicenie. Przederoszystkiem roięc 
króluje fiolet. Rozmaitość odcieni 
jest olbrzymia ;_ poczynając od 
subtelnego odcieniu irysóro - a koń­
CZ.'jC na plomienn.11m fiolecie malroy 
lub ciemnym odcieniu fiolkóro par-

TYLKO DLA M.ILJONEREK 

r:'?:~~, 
i·· 

X a jednym z pokazóm mód 
w Nowym Jorku Zi!Jemun:;/ro­
mano płaszcz wiec:tOi'OIVY z 
gronostajóro, który z pewno­
ścią spędzi sen z oczu niejed­
nej elegantki na długie tygo-

dnie. 

; 
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ściwa kochank 111'1!! Dillingera 
NieH1inna dzieH'czqna pokochała bandqtę, 
późnię; wqdala 90 policji za J!J.000 dolarów 

Już 15 miesięcy minęło od I sto), Anna wracała do niego i I Anna wiedziała o tych pła- Annie szczęścia. Z obav;y o 
chwili gdy John Pillinger, znów przez pewien czas żyła nach. Wiedziała również, że życie musiała ukrywać si~ 
wróg społeczeństwa Nr. „1", I z nim szczęśliwie. n.ie ona, lecz jej rywalka hę- przed zemstą wspólników Dil­
został wprost przedziurawiony „Wróg społeczeństwa Nr. 1" dzie prowadzić u boku Johna lingera i każdym nieznajo­
kularoi policjantów. A jednak nie potrafił docenić wiemości spokojny i beztroski żywot. wyro, baczniej jej się przy­
jego przestępcza działalność swej uroczej przyjaciółki. Ja 'l'ego nie mogła znieść.„ glądająeym, widziała wroga. 
nie poszła _jeszcze w zapo- kaś inna kobieta znalazła do- 23 lipca John Dilling·er udał Uopiero gdy policja amery­
pomnienie. Na długo pozosta- stęp do jego serca i piękna się w towarzystwie Anny do kańska pozbawiła wolności 
nie on w pamięci policji ame- Rumunka czuła, że traci uko- kina. Rumunka nosiła purpu- wszystkich członków bandy 
rykańskiej. Obecnie zaś w chanego. Anna chcąc go za- rową suknię. Całym wysił- Dillingera, Anna odetchnęła. 
ndązku z wysiedleniem z gra trzymać przy sobie. Fozila, kiem woli opanowała ogarma z ulgą. Dopiero w tym czasie 
nic Stanów Zjednoczonych że wyda .go polic,ji. John wy- jąc.e ją zdenerwowanie. W ża mogra przystąpić do urzeczy­
Anny Sajen, wyszło na jaw śmiał ją. Nie bał się bowiem den sposób nie chciała, by Dil ''Tistnienia swych starych pla­
wiele nowych,. ciekawych policji, a tembarc.i.óej gróźb Jinger czegoś się domyślił. nów - do otworzenia maga­
szczegółów, związanych z je- porzuconej kochanki. 1 rze- Tylko Anna wiedziała, co ma zynu mody w Chicago. Nagle 
go ujściem. czy,-v-iście. Anna nie wprowa go spotkać tego wieczoru. Z jak piorun z jasnego nieba 

Dillinger padł ofiarą zero- dzała w czyn swych gróźb. zemsty zdradziła kochanka. spadł na nią nowy cios: otrzy 
sty porzuconej kobiety. Tą ko- Cierpiała, ale milczała i z re- ~\ie bylo to wcale rzeczą przy mała nakaz z policji, w ciągu 
bietą była właśnie Anna Sa- zygnacją zgadzała się na rolę padku, że nosiła purpurową tygodnia miala opu~cić Ame-
gen. Urocza młoda wieśniacz- „drugorzędnej"' kochanki. suknię.„ rykę! Policja, która je~zcze 
ka rumuńska przybyła do A· \V tym samym czasie poli- Po skończonym filmie, ko ciągle zajmuje się „działalno-
meryki, by szukać pracy. An- cja czymła wszystko, co było c:hankowie . opuścili kino. ścią" zabitego bandyty, wy­
na szybko zaklimatyzowa.ła się w jej mocy, by pochwycić Dil r rzed wejściem ąlalo mnó- kryła, że Anna brała udział w 
w przybranej ojczyźnie i nie, lingera. Wysilk1 .fe.i byly jed stwo policjantów. Wiedzieli, kilku wyprawach Dillingera. 
bawero znalazła pracę w wie! nak bezowocne. John vi cu- że jaka~ kobieta w purpuro- Dlatego musi ona obecnie opu 
kim magazynie, gdzie była za clowny wprost sposób umiał wej sukni ma im wydać groź- ścić Amerykę. Choć oddala 
trudniona w charakterze sprze zacierać za sobą ślady. l mo- neg·o przestępcę. Dillinger i tak wielką uS'ł:ugę policji i spo 
dawczyni. I tu, w magazyme, żeby policja nigdy go nie po Anna zbliżyli się do oświetlo- łeczeństwu amerykańskiemu, 
poznała Dillingera. W owym chwyciła, gdyż Dillinge1· za · nych skrzynek z fotosami. „Ko władze nie chcialy wierzyć, 
czasie kroczył on .1eszcze dro mierzał udać się do innego sta bieta w purpurze·· opuściła na że kochanka gang·stera potrafi 
gą cnoty. Młode, niewinne nu i pod przybranem nazwis ziemię chusteczkę ... W tej sa- prowadzić uczci\\ y tryb ży­
dziewczę pokochało całą du- kiem osiąśc tam na s ralc ja- mej chwili zagrzmiały strza- cia. Zresztą za ten czyn wrę-
szą przyszłego bandytę i gdy ko farmer. ty i Dillinger padł martwy. czono jej pieniądze wobec 
ten za swą pierwszą kradzież · Anna otrzymała za swój iego nikt nie jest zohowiąza-
dostał się do więzienia, cier- ~~BIJ DZIECKA <:>zyn 15.000 dolarów i przy ny okazywać jej wdęiczność: 
pliwie i wiernie czekała nn ' ' "' '"" •.• , •••• „.0 • • • „m. 1 .\Tęczaniu nagrody nadproku „Purpuro,y-a kobieta" słedz1 
jego OSWO~?d.z~nie. I ,, , •• ••br do<oslego cdowłe l.a. I rator Chicago wyśpiewyw~! obecnie w w_ięzieuiu w ~O-

l w pozme1szych łata~h, \ DE Ny OL I N hy:°1ny .poch~·.ralue na czesc W)~~ Jorku, 1 czeka ~a o~v 
g~y .tyl~o. zd?łał. umk!:ąc z I I KARPIŃSKIEGO I dz!elnel k.ob1ety.. . ldz1en, w ~torym wysiedlą Ją 
w1ęz1ema (a siedział dosc czę . .,..._~.,,~-- I fe p1emądze me przyn10sły z Ameryku. 
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DNA MIŁ s 
Cóż spowodowało takie przerażenie i panicz­

ną ucieczkq wszystkich włościan, przypatrują­
cych się rzekomo zwłokom hrabiego Wandycza? 

OtóL: „trup" poruszył się raz i drugi, poczem 
Jiaj"wyraźniej pooniósł się, usiadł i zesunął się 
ze stołu, stając na nogi.„ 

Ponieważ od latarek szły ruchome cienie, "'Y­
glądało więc nawet jakby nie jeden, lecz kilka 
i rupów nagle zmartwychwstało. · 

Cały Hmn gawiedzi biegł, jak oszalały przed 
siebie, wołając: 

- Wszelki duch Pana Boga"chwali!. .. Niebo­
szcz) ki z grobów wstali!... · 

Co o<lwazniejsi, bardzo wszakże nieliczni, zo­
stali na miejscu i odżegnyw·ali się od owego „du-
cha~', wołając: , 

- Zuiń, ptzepadnij, maro blada.„ 
A gdyby znali „Dziady", mogliby jeszcze do­

dać: 
- Cóż to? Kic nie odpm~iada? ... 
Bo Wandycz rzeczywiście ani słowa nie mó­

,,-it, lak bardzo był oszołomiony wszystkiem, co 
się tu działo. · 

O ile przedtem w lesie, choć po raz pierwszy 
dopiero budził się z omdlenia, stosunkowo szybko 
uprzytomnił sobie, gdzie jest i co się z nim dzieje, 
o tyle tu teraz wśród nocy i niesamowitych 
wrzasków ciżby włościańskiej doprawdy nie 
mógł pojąć, co się z nim dzieje i przez jakiś 
czas rzeczY'viście obawiał się, czy przypadkiem 
nie dostał się do piekła„. 

Rozchwiał jego przypuszczenia dopiero 
ksiądz, którego wezwano, przybY'vający zgodnie 
z żądaniem ludu ze święconą wodą i już zoddali 
odmawiający wszelkie egzorcyzmy dla uspokoje­
nia przerażonych parafjan swoich. 

Gdy W1andycz ujrzał wreszcie człowieka in­
teligentnego, odezwał się: 

- Księże dobrodzieju, mnie tu zdaje się, za 
djabła mają, a to, przeciwnie, oni mnie piekielne­
go strachu napędzili. Ksiądz pozwoli się przedsta­
wię i opowiem, kim jestem, co mi się stało. 

Ksiądz zaprosił hr. Wandycza na plebanję: co 
najzupełniej uspokoiło włościan, a jeszcze bar­
dzięj wójta, który mówił sobie: 

- Jakie szczęście, że nie pośpieszyłem się 
z zawiadomieniem policji. Co nagle, to po djable. 
0śmieszyłbym się tylko 'i. nic- ,\i'i~ce.f.' 

Hrabia Wandycz zaś teraz dopiero spostrzegł 
się, że właściwie zbyt pochopnie przyrzekł księ­
dzu to opowiadanie o sobie. 

1Właściwie bowiem wcale mu n"ie zależało na 
tern, aby rozeszła się wieść, że on żyje. Wieść ta 
dotarłaby do Forowiec, a to byłoby zgubą dla 
niego, a zapewne i dla Miry. 

Tak, gdy hrabia Kazimierz będzie myślał, iż 
g)\'ałciciel jego żony zmarł, może będzie teraz 
dla żony łagodniejszy. 

To też w rezultacie powiedział księdzu pewną 
zgoła wykrętną wieść, że spadł z konia, ktory się 
nagle rozbrykał i poniósł. Zemdlał, ale nic sobie 
nie uszkodził. Potem zwlókł się z miejsca ~ad­
ku po odzyskaniu przytomności i jakoś dobrnął 
do wsi. Tu zmów zemdlał, zanim zdążył dojść do 
najbliższego osiedla ludzkiego. Koń mu uciekł. 
Pochodzi z Wilna. Wróci tam lada dzień, pragnął­
by tu wszakże na wsi jeszcze trochę wypocząć, 
przypuszcza bowiem, że powietrze wiejskie do­
brze mu zrobi. Podał także swe nazwisko, oczy­
wiście, .zmyślone. 

Ksiądz • proboszcz z całą gotowością zaofia­
rował mu narazie gościnę. 

Hrabia Wandycz zamierzał z niej skorzystać 
i to na jalciś czas. 

Zależało mu na tern, aby tymczasem jakoś 
o nim zapomniano. 

Rozumiał wszakże też, że bez pieniędzy się 
nie obejdzie, 

Miał ich niemało w jednym z banków wileń-
skich. Trzeba je było wziąć. 

Znalazł i na to wykręt. 
Rzekł mianowicie: 
- Skoro ksiądz-proboszcz tak bardzo łaskaw, 

pozwolę sobie skorzystać z przemiłej gościnności 
księdza-proboszcza, ale muszę na parę godzin 
choćby zajrzeć do Wilna, żeby tam dać znać moim 
najbliższym, że jestem zdrów i cały. Gdyby nie 
mieli ode mnie wiadomości, zaniepokoiliby się po­
ważnie, że nie wracam i nie daję znaku życia. 

- Tak pan uważa, kochany panie - odparł 
z całą uprzejmością ksiądz - jeżeli pan się czuje 
na siłach, to proszę ... Ale może byloby lepiej, że­
bym ja kogo posłał do Wilna, z piśmiennem zawia­
domieniem tych osób. 

- O, nie, nie.„ proszę księdza, wolałbym te­
go nie robić. Zwalą się tu księdzu zaraz wszyscy 
na kark, niby pod pozorem przyjaźm dla mnie. 
A, zresztą, ja też chciałby"'.Jll mieć teraz trochę spo­
koju. Głowa mnie boli i pewno nieprędko mi ten 
ból mime, a w ich obecności tylko jeszczeby się 
spotęgował. 

I 

I 
Tak się też siało. 
Hr. Wandycz pojechał do Wilna, wział pie­

niądze i tak się umówił ze swym bankiem, iż gdy­
by miał wyjechać kiedyś w daleką podróż, bank 
będzie mu przysyłał pieniądze na miejsce, które 
on poda. 

Tegoż dnia wieczorem był zpowrotem w Bo­
lesinie. 

Przyglądał się tej wiosce, zapoznawał się 
z ludźmi, ot tak sobie bez specjalnego powodu, 
lecz poprostu dla spedzania czasu. Dowiadywał 
się o ich troskach i kłopotach, pokazywał im się, 
aby wiedzieli, że nie jest bynajmniej jakimś 
złym duchem, tylko poprostu nieszczęśliwym czło. 
wiekiem, ofiarą przypadku. 

Na pytanie zaś, dlaczego tu właśnie został, 
odpowiadał: 

- Tak mi się tu u was podoba, że postanowi­
łem zostać u was jakiś czas, aż dojdę całkowicie 
do zdrowia i ochłonę po tym przykrym wypadku„ 

U księdza hr. Wandycz zetknął się po raz 
pierwszy z Lerkiem, który jako były zakrystjan 
często bywał na plebanji, przyjaźniąc się z księ­
dzem i wyrządzając mu drobne przysługi. 

Ponieważ z Lerkiem można było się często 
widywać, bo jako ,.emeryt" nie pracował w _polu 
i miał dużo wolnego czasu, Wandycz zaglądał 
więc coraz częściej do jego zagrody. 

„Oczywiście, odrazu zauważył tam małego. 
chłopczyka i zdziwił się nieco, domyślał się hó„ 
wiem ze względu na wiek Lerków, że to nie mo­
?e być ich syn, lecz chyba wnuczek. 

Ale w takim ra.,;ie, co się dzieje z rodzicami 
maleństwa? 

Dlaczego nie trzymają go przy sobief 
Zupełnie naturalne było pytanie, jakie zadał 

Lerkom w tej mierze. 
Ci początkowo niechętnie wszczynali rozmo­

wę na ten temat. 
W reszcie dopiero na wyraźne pytanie, gdzie 

są rodzice malca, odrzekli: 
- A kto ich tam wie? 
- Jak.to? 
- Rzucili dzieciaka pod murem i nawet się 

nie zaciekawili, gdzie jest ... Bo przecież dawałem 
znać do komisarjatu. Pewno ojciec łajdak, a mat­
ka - dziewka .... 

Na te ostre słowa Wandyczowi nagle prze­
mknęła przez głowę straszna myśl... 

Dalszy ciąg ]utro. 

Tragiczne dzieje, które wstrząsnęły całym światem 
Znękana i złamana ruszyła Lili do domu. 

. Jej matka była niemało zdziwiona zarówno 
długą nieobecnością Lili, jak jej zmienioną twa­
rzą. 

Na zapytanie, czem to się tłomaczy, odrzekła: 
- Podczas burzy nie chciano mme wypuścić, 

4 potem hrabina Wilnicka jeszcze dość długo ze 
mną rozmawiała. Nie wypadało mi wychodzić, 
choć kilkakrotnie mówiłam, że przecież muszę 
wrócić do chorej matki.„ i tak się zdenerwowa­
łam, że„. - i tu urwała, bo jeszcze chwila, a by­
łaby się rozpłakała. 

Matka uspokajała ją: 
- No, nie trzeba się tem było aż tak przej­

mować. Nic specjalnego nie trzeba mi było. Do­
myślałam się, że burza opóźniła twój powrót, a 
skoro zatrzymaµ.o cię nieco w Borowicach, to już 
trudno. Drżałam na. myśl, że burza zastanie cię 
w lesie, a zapomniatam cię przestrzec, iż nie na­
leży w takich razach chronić się pod drzewo, bo 
piorun może uderzyć .... Ale wreszcie, skoro cię 
tu mam znów całą i zdrową, to niema o czem mó­
wić. Jest wszystko jak najlepiej. 

Lili powtórzyła sobie w duchu słowa matki: 
- Jest wszystko jak najlepiej - i pomyśla­

ła, że właściwie jest wręcz odwrotnie. 
Tak, niestety, wszystko jest jak najgorzej. 
Nawet właściwie podobało jej się, że Jaś w 

szlachetnym porJ'vie miłości synowskiej, poświę­
cił :własne szczęście dla spokoju matki. Był to z 
jego strony piękny gest, świadczący o wielkie] 
prawości charakteru. Natomiast ż lłowała gorzko, 
że stało się to zarazem kosztem je,j szczQ~cia. 

Ze swej strony, coprawda, także uważała, że 
tak być powinno, ale.„ „serce nie sługa'· - nie 
chciało się podporządkować temu postanowieniu 
rozsądku. 

I tak sobie myślała, że właściwie, gdyby Jaś 
ją prawdziwie kochał, to możeby jednak zdołał 
skłonić matkę do przyjęcia za synową córkę znie­
nawidzonego doktora. 

W takich rozmyślaniach siedziała przy matce 
do późnej nocy. 

Noc była dla niej bardzo niemiła ... Sama nie 
wiedziała, dlaczego płakała ... Sama nie wiedziała, 
dlatego, że przecież już sobie tak wszystko wy­
perswadowała, więc czemuż jeszcze zalewała się 
fzami, zraszając niemi obficie poduszkę swego pa­
nieńskiego łóżeczka? 

A dlateg-o, że z lękiem stwierdzała, iż trudno 
jej będzie onyć się bez Jasia. 

. Wciąż czuła si-ę jeszcze jakby w jego obję­
ciach.„ Wciąż przychodziły jej na myśl chwile, 
spędzone w jego ramionach i to niewypowiedzia­
nie rozkoszne uczucie„. jakie wtedy przeżywała ... 

Było w tern wszystko: bo i jakaś błoga pew­
ność i spokój ... świadomość, że się ma kogoś sobie 
oddanego, kochającego, kogoś, oo byłby oporą, 
opieką, obroną ... kogoś, z kim tak dobrze byłoby 
kroczyć przez życie ramię przy ramieniu„ a poza 
tern było coś tak upojnie odurzającego ... tak nie­
odparcie pociągającego, że.. . Lili gorąco tęskniła 
do powtórzenia tych chwil, o, nietylko do powtó­
rzenia, ale i do utrwalenia ich„, 

~ic::.tety, teraz to już było niemożliwe .. ; kłam 
ka zapadłfL Czyż rzecz)"'viście j u?: na za"'i\Tsze? 

Gdy zmęczenie brało górę i Lili za ·ypiala. 
trwało t0 ialedąie t;od zinl-,, ę , po które_j Zl') wala 
fiię nerwowo. ,jakby ~w<miąc si(t przed c:.zemś, cze­
go inagnęłaby uniknąć .koniecznie ... 

Były to sny, _jakie już kiedyś zdarzały się Li­
li za dawnie!szych czasów, ale byt-y: raczej niewy;-

raźne, bezosobowe, a teraz nagle nabierały ksitał 
i.ów cielesnych... . 

We śnie bowiem znów widziała się w obję­
ciach Jasia , al 3 sen szedł znacznie dalej, niż rze­
CZJ'\ristoś<! 1 1 -alował sceny, jakich na jawie na­
wet w myślach nie ośmieliłaby sobie wyobrazić ..• 

To zaś, co się tam działo, budziło w niej przej­
mujące dreszcze rozkosmego upojenia., wstrząsa­
jącego calem jej ciałem.„ 

Dopiero, gdy przez sen wydawało jej się, że 
to,co się dzieje, przekracza pewne granice, opano­
wywał ją lęk przeraźliwy, tak ogromny, że bu­
dziła się, cała skąpana w zimnym pocie śmiertel­
nej trwogi. Trzęsła się, truchlejąc, a zarazem zło­
rzecząc sama sobie, że nawet do takich choćby; 
snów dopuszczała„. 

A jednak powtall'zało się to jeszcze tej samej 
nocy ... 

Potem zaś niemal co noc, zamieniając hytu­
wanie Lili w prawdziwe piekło. 

Mizerniała strasznie, chudła w oczach ... 
Dla pani doktorowej wszystko to było niepo­

jęte. Miała przecież córkę cały dzień przy sobie, 
wiedziałaby więc chyba, oo trapi Lilkę, ho jak 
jej się zdawało, ani jeden jej szczegół życia obec­
nie nie mijał bez tego, aby o nim nie wiedziała. 
W sze]kie zadawane Lilce pytania pozostawały bez 
odpowiedzi. ' 

Domyślała się_ początkowo, że może Jaś jest 
przyczyn'.:!. 1.ldr":k Lilcczki. Na zadane jej wszakże 
w tej mierze pytanie, Lili odpo'' i cdziała: 

- O, nie.„ z nim dawno skończone. 
Nietil~t~, w rzeczywistości bynajmniej skoń-

czone nie było.„ , 

I Przynajmniej jeżeli chodziło o Lilkę. 
A jeżeli chodzi o Jasia? 

Dalszy ciąg jutro. 



8 

KINO-TEATR 

Joan Crawford, Gene Raymond, Franchot Tone, Ed­
ward Arnold w dziele Jubileuszowej Produkcji p.t. 

KINO-TEATR 

Bohater filmów Harry Bauer, oraz nowa gwiazda 
. Simone Simon w filmie p. t. 

CZARY Taniec miłości NOWOŚCI · Oczy czarne 
Reż. Clarence Browna Rosja rozbawiona, roztańczona, szalejąca 

w Piotrkowie Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI". w Piotrkowie Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI". 
Początek o godz. 5 p.p., w niedziele i świę~a o godz. ~ po poł. „„„„ ... „„„„ ... „„ ... „„.„1„„ ... „ .... P<?c2'ątek o godz. 5 p.p., w niedziele i święta o godz. 3 po poł. 

Komitet U czczenia Zasług .Dancing 
L. O. P. P. 

narjum wykonał szereg pieśni 
pod batutą prof. Jankiewicza. 

16NACE60 ·PADEREWSKIEGO W związkµ z XII Tygodniem 
pod Wysokim Protektoratem Pana Prezydenta Rzeczypospolitej L. . O. P. P. Zarząd Obwodu 

Powiatowego L. O. P. P. dnia 

Chór „Lira" wykonał szereg 
pieśni pod dyr. prof. Celejow­
skiego. 

W · związku z listem Ignacego w usuwaniu się Jego od hoł- 12 b. m. (sobota) 0 godzinie 
Paderewskiego, ogłoszonym dów, Komitet niemniej stoi na 21-ej urządza dancing towa­
w dniu 5. X. r. b. w Kurjerze stanowisku, że pogląd ten, rzyski w salach restaurcji „Eu­
Warszawskim, w którym to li- oparty na zrozumiałych wzglę- ropa" p. B. Morawskiego. 

Następnie uczenice Zrzeszę­
nia i Seminarjum odtańczyły w 
barwnych strojach mazura i 
krakowiaka, co sp·otkało się z 
gorącym aplauzem P.ubli~ności. 

ście prosi o zaniechanie ucz- dach osobistej delikatności, nie Dochód przeznaczamy na roz­
cze1.1ia rocznicy Jego urodzin, może jednak położyć tamy go- b1,1dow~ lotnictwa. Zarówno cel 
jako niestanowiącej w Jego rącemu pragnieniu społeczeń- jak i urozmaicony wieczór ró­
przekonaniu przyczyny do ja- stwa w uczczeniu Wielki.ego żnemi niespodziankami zasłu­
kichkolwiek uroczystości, Tym- Mttża, a więc nie może też guj~ na poparcie. 
czasowe Przezydjum Komitetu, wpłynąć i nie wpłynie na ak-

Na marginesie należy zazna­
czyć, że społeczeństwo piotr­
kowskie, zawsze tak ofiarne na 
cele społeczne, tym razem nie 
dopisało, a natomiast liczny 
udział wzięła młodzież. A szko­
da! Akademia była nader miła 
i pożyteczna. 

niezależnie od pisma do same- cję uczczenia Jego zasług, roz" Wyjaśnienie 
go Ign. Paderewskiego, uważa planowaną na okres roczny. . W związku z artykułem p. t. 
za konieczne podać do wiado- . (-) Ignacy Baliński „Jak się odbywa dostawa chle-
mosci, iż celem Komitetu jest b p· k · „ · Skalmierzanki · Piotr Drzewiecki, a w 1otr owie , zam1eszczo-uczczenia zasług Ign. Paderew- 276 
k . . ł . b h 'd Konstanty Karolak_, . nym w numerze naszego s tego, a me wy ączme o c o . . . pisma proszono nas o zazna· 

rocznicy urodzin, oraz zwraca P10tr Kluczynsk1, czenie, że enuncjacje te pocho-
w Piotrkowie 

sicc do tych Komitetów Prowin- Edward Szpalwwski, dzą z koł piekarskich a nie od 
cjonalnych, które wzięły sobie .M. H. Szpyrkówna . Cechu Piekarzy w Piotrkowie. 

W dniu 12 b. m. w Piotrko­
wie w sali im. Kilińskiego zo­
stanie wystawiona sztuka przez 
Sekcję Dramatyczną K. S. Con­
cordji p. t. „Skalmierzanki. Bio­
rą udział znani z ostatniego 
przedstawienia „Białe fartuszki" 
i "Sluby rybackie" artyści ama­
torzy, którzy cieszą się na te­
renie Piotrkowa zasłużoną sła­
wą. Przeto sądzić należy1 że 
przedstawienie to cieszyć · się 
będzie wielkiem powodzeniem. 
Ceny biletów są bardzo niskie 
od 50 gr. 1,50 zł. 

za hasło właśnie datę urodzin, 

z uprzejmą prośbą o uzgodnie- NAPRA.„A STOSUNKÓ ... nie ich nazwy z nazwą Komi- WW ww 
tetu Warszawskiego, jako Cen­
tralnego, która brzmi: 

„Komitet U czczenia zasług 
Ignacego Paderewskiego" 
Oceniając całkowicie wysoką 

subtelność Ign. Paderewskiego 

List do Redakcji 

„D~iennika Piotrkowskiego" 
w PIOTRKOWIE 

Na zasadzie art. 32 Rozpo­
rządzenia Pana Prezydenta RP. 
z dnia 10 maj a 1919 roku o 
p r a w i e prasowym, uprzejmie 
prosimy o umieszczenie w Swoim 
piśmie n i ż e j wymienionego 
sprostowania. 

„ W Nr. 270 Dziennika Piotr­
kowskiego z dnia 4. X. 1935 r. 
w artykule „Szkolnictwo w Su­
lejowie" między innemi została 
umieszczona wzmianka, że pe­
wna grupa osób w Sulejowie 
jak burmistrz Szuster, ks. prob. 
Bor.owski i kier. Grzybek oraz 
prezesem Wolbergiem na czele, 
czyni starania o wybudowanie 
szkoły powszechnej, przeto wy­
jaśniamy: prawdą jest, że czy­
nione są starania o wybudowa­
nie szkoły powszechnej w Su­
lejowie przez burmistrza Szus­
tra, ks. p r o b. Borowskiego i 
kier. Grzybka, lecz nie prawdą 
jest, że na czele tego g r o n a 
osób jest prezesem p. Wolberg, 
który do grona tychże o s ó b 
wogóle nie wchodzi." 

W oczekiwaniu umieszczenia 
powyższego sprostowania, kre­
ślimy się z poważaniem 
Sul'ejów, dn. 9 paździer. 1935 r. 

. („) Szuster, k. Grzybek, 
ks. Borowski. 

P: S. Zamieszczając powyż­
sze wyjaśnienie stwierdzamy, że 
powyższe pomieszanie naz­
wisk po·.vstało wskutek wadli­
wej korekty (przyp redakcji). 

w gminie wyznaniowej w Sulejowie 
Po objęciu kierownictwa przez biście p. Starosta powiatowy 

p. prezesa Wolberga, który za- jako wł~dza nadzorcza I instan­
stał gospodarkę gminną w sto- cji. 
sunkach opłakanych zaznaczył Mimo znacznego zmniejsze· 
się wybitny zwrot na lepsze. nia skład'!k gminnych płaco­
Prezes Wolberg przedewszyst- nych przez członków ogólne 
kiem uporządkował sulejow- dochody gminy znacznie się 
skie finanse gminne. powiększyły dzięki racjonalnej D och ód z przedstawienia 

przeznaczony na cele społecz­
ne i sportowe. 

RECENZJA 

Dzięki jego inicjatywie zo- gospodarce finansowej. Dla 
stały zmniejszone znacznie dłu- charakterystyki należy nadmie­
gi gminy tak, że dług pozostały nić, że składka gminna za rok 
do uregulowania dla gminy ta- 1935 w Sulejowie wynosi oko­
kiej jak Sulejów jest bardzo ło pół tego co w Rozprzy.Co naj­
minimalnem obciążeniem. lepiej świadczy jak sprężyście 

pracuje obecny kierownik gmi- Ukazał się Nr. 40 "Blusz-
Prezes gminy Wolberg w dniu ny wyznaniowej w Sulejowie. czu" w nowej szacie. C en a 

objęcia kierownictwa dnia 1 Zaprowadzona została nowa SO groszy za numer pojedyń-
czerwca b. r. jednocześnie za- · 1 ł 80 księgowość, zreorganizowano czy 1 z . gr. prenumeraty 
rządził przyjęcie dochodów biuro gminy. Tny razy w ty- miesięcznej c ~ y n i ą ten sym­
uboju rytualnego z rąk rzeza- godniu sekretarjat gminy n- patyczny tygodnik pismem do­
ków na rzecz gminy co w kon- łatwia bezpłatnie prośby pe- stępnem dla każdej inteligen· 
sekwencji dało gminie ponad tentom do władz państwowych tnej kobiety, bez wzglccdu.{na 
2000 zł więcej dochodów niż w i samorządowych. jej warunki materjalne. 
poprzednim roku budżetowym, hł · 
a który za czasów kadencji po- Opieka społeczna poc ama Pomimo tak znacznej redu-
rzedniego prezesa Przytyckie- poważny procent w budżecie, kcji ceny, poziom treści mo-

ł która to dziedzina była po- że zadowolić na1'wybrednie1'sze go z roku na rok wykazywa · db 
dochód mniejszy. Sprawa przy- przednio całkowicie zame a- gusta. 
jęcia dochodów z uboju rytuał- na. Dział społeczno-literacki nu­
nego jest największą bolączką Gmina bierze żywy udział w meru rozpoczyna artykuł p. t. 
wszystkich gmin nie wyłącza- życiu społecznem i każdej ak- "Nowoczesne niewolnictwo ko­
jąc Piotrkowa, gdzie walka na cji państwowej popierając i biety", zagajający ankietę na 
tern tle przybrała bardzo ostre przyczyniając się do rozpow- ten temat w śr 6 d współpra­
formy, a na czem traci gmina. szechnienia idei państwowej cowniczek i czytelniczek „Blu-

ob . db d . . .1 wśród swoich członków. azczu". ecme o ę zie się ogo -
no polski zjazd krajowy gmin M~jąc na uwadze znaczne za- Piękna nowela H. Januszew-
wyznaniowych w Warszawie, ~ługi prezesa. Woll;>erg~ po~o- skiej p. t. „Nawojka", orginal­
na który udaje się z powiatu z~me na tereme gmi~y 1 w z~: 'ny reportaż „Nocą na giełdzie 
piotrkowskiego prezes Wol- cm sp<;>łec~nem nalezy wyr~zic paryskiej" M. Ka1terskiej, w 
berg,i v.prezes Krakowski.Zjazd nadzieję, ze pozostałe gmmy dziale „Co dzień 1liesie?", repo­
ma na celu powołania do ży- obsadzane będą przez tak od- rtaż warszawski Studentka szu­
cia naczelnej Rady Gmin Wy- powiedzialnych i sprężystych ka mieszkania'~ W dodatku 
znaniowych Zydowskich w Pol- kierowników. „Wychowanie fizyczne i sport", 
sce. wywiad ze znakomitą lotniczką 

Wogóle na terenie gmin po- Akademja Mikulską pt. „Rola kobiet w 
wiatu piotrkowskiego okazuje propagandzie lotnictwa", pióra 
się zwrot na lepsze dzi~ki po· na rzecz Tow. Szkoły Po- Jadwigi Krawczyńskiej. W dzia­
wierzenia prowadzenia gmin lu- wszechnej w Piotrkowie le „U nas i u wa1" oryginalna 
dziom odpowiedzialnym i inte- W niedzielę odbyły się w korespondencja M. Karczew-
ligentnym nadczem czuwa oso- k . . skiej „Łzy na konkursie a-ospo-

Piotr owie uroczystosc1, zwią- darczym w Laeken". . 
zane z Tygodniem Szkoły Po- Nowością j.est dodatek mu-
wszechnej. zyczny, składający się z arty-.:!Jlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!:. 

E' KTO NIE CHCE BYĆ WROGIEM RAD JA E - -=:· i mieć selektywny i częsty odbiór audycji 5 
E:· TEN WINIEN NABYĆ RAD JO ODBIORNIK E: 
E: O MINIMALNEM ZUŻYCIU PRĄDU W FIRMIE: = -
ELEKTRON· RADJO 

W sali im. Kilińskiego urzą- kułu propaa-andowego r z nut. 
dzono akademj~, która nosiła Na pierwszy ogień „Bluszci" 
charakter propagandowy. Sło- daje melodyjną „Kołysankę" 
wo wstępne wygłosił ks. dzie- Klechniowskiej. 
kan J. Goździk, który w prze- W dziale „Prawo na codzień" 
mówieniu swem podkreślił do- mamy artykuł „Podatki" przez 
niosłość oświaty dla rozwoju K. T. 
Ojczyzny. W dziale „Nasz lekarz" -

Przemówienie na temat bu- „Dur brzuszny" przez Dr. J. E. 
wł. ST. SZYMAŃSKI = dowy szkół powszechnych wy- Następnie mamy recen,je z = PIOTRKÓW-TRYB. ul • . SŁOWACKIEGO 22 . = głosił ka. dr. Jan Warczak. „Powrotu Mamy" Marji Jasno-= E: W . części koncertowej or- rzcwskiej przez S. P. O., z = Na składzie wszelki sptzęt radjowy i elektrote- · SE kiestra 25 P•P· odegrała kilka 011~atnich nowości filmowych := chniczny oraz stale świeże baterje. .E utworów pod batutą kapel- przez St. H., z książek, prze-

~lllllłlł llllllllllllllll Ili I llllllll llllllllll llllll li lllllllllllf JF ~~~t;tz~o~~~o S~~~~k~~;~ s~:~ ~~~e~~~~~ i informacje z ruchu 

R"' Aj h 

w Piotrkowie 
MÓWIĄ ŻE ••• 

.„zwolniony został z Ubezpie­
czalni kierownik działu anali­
tqcznego inż.chem. Morgersztern. 
Obecnie zaś podobno analizy ze 
szkodą dla zdrowia ubezpieczo­
nych wykonuje dotycl,lczasowy 
woźny p. B. T. 

Miłość i 
zbrodnia 

SENACY JNA POWJEŚĆ ERO­
TYCZNA 

Kiedy Gryzelda weszła do 
gabinetu, hrabia siedział przy 
biurku. Odwrócił się do niej 
a wtedy spostrzegta na twa­
rzy jego wyraz smutku i przy-
gnttbienia. · 

- Proszę niech pani spocz­
nie. Przepraszam panią zgóry, 
że będę musiał zabrać pani du­
żo czasu. 

- Może p a h rozporządzać 
moim czasem, panie hrabio„. 

- Ach, pani tak mówi, że­
by podkreślić, że pani pracuje 
w moim domu! Niech pani te­
~o nie czyni, panno v,o n Ro­
nach„. Daje pani memu dziec­
ku więcej, niż mogę wymagąć, 
czuję, że pokochała pani moją 
małą Gildtt.„ A to przecież tak 
wiele„. 

Gryzelda usiadła na przeciw­
ko hrabiego Twarzyczkę j e j 
okrasił promienny uśmiech. 

- A więc, proszę o wska­
zówki, panie h1 ab i o - rzekła 
spokojnie. 
Wziął z biurka kartkę z no­

tatkami i na zasadzie tych no­
tatek omówił z nią plan nauk. 
Skończywszy odłożył kartkę. 
mówiąc: 

- Tak sobie to wyobrażam, 
proszę pani. Czy pani się or­
jentuje? 

- W zupełności, panie hra­
bio. B ę d ę się ściśle trzymała 
tych wskazówek. 

- Sciśle? Ach, to słowo wca­
le nie pasuje do pani. Nie po· 
trzebuje pani pracować z Gil­
dą, według jakiegoś utartego 
szablonu. 

Teraz i Gryzelda uśmiechnę· 
ła się i spojrzała mu swobod· 
nie w oczy. 

- Wiem, o co panu chodzi, 
panie hrabio. Nie m~·ślę wcale 
o szablonie. Byłoby szkoda tak 
impulsywnej, serdecznej istotki, 
jak Gilda„. Nie zamierzam u· 
czyć jej, ani wychowywać po· 
dług zgóry określonej metody. 

- Zapewne i pani nie zos· 
tała wychowywana podług ja· 
kiejś metody? - spytał hrabia. 

- Ach, mnie właściwie wo­
góle nie wychowywano. Matka 
moja była chorowita, ojciec nie 
miał czasu. Pozostawiono mnie 
samej sobie. M i ł o śtć dla mej 
matki i ojca - była mi najlep· 
szą mistrzynią, Pragnąc oszczę· 
dzić trosk i przykrości m e j 
matce, starałam się zachowy­
wać przykładnie. 

Oczy hrabiego, pełne zadu· 
my, spoczęły na pięknej twa· 
rzy dziewczyny. 

Dalszy ciąg nastąpi 

Działy praktyczne zawierają 
fachowe i aktualne wskazówki. 

Mody i roboty kolorowe. 
Okładkę zdobi picckne zdję­

cie „ Winobranie". 
Dział ilustracyjny bogaty i 

urozmaicony. 

PRENUMERAT A miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi złotych 2.50 
z dostawą zł 3, kwartalną złotych 7, z przesyłką zł 8 

CENY OGŁOSZEN: I•sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 
Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 

Wydawca i Redaktor Bronisław Kalwary. „Drukarnia Krajowa" Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza 14. 


